
B e v in  z a s to s o w a ł  s ię  d o  r o z k a z u  
Nowa konferencja 16 odroczona na żądanie USA

L O N D Y N , 15.1. (PAP ).
W czorajsze oświadczenie zastępcy sekretarza stanu Lovetta nadeszło do Londynu 

w chwili, gdy toczyły się rokowania bry tyjslco-francuskie w  sprawie zwołania konferen­
cji 16 krajów, objętych planem Marshalla, W  toku rozmów ustalano już termin i porzą­
dek dzienny konferencji. Po opublikowan iu oświadczenia Lovetta, postanowiono zastoso­
wać się do żądania Stanów Stanów Zjednoczonych i odroczyć konferencję.

Rzecznik Foreign O ffice zakomunikował, że rząd brytyjski postanowił odłożyć spra­
wę zwołania konferencji 16. Konferencja taka będzie mogła się odbyć dopiero wtedy, 
kiedy rząd amerykański nie będzie miał żadnych zastrzeżeń.
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U S A  n ie  
oddać złota
J ugosławii

c h c ą

WASZYNGTON, 15.1 (PAP). — De 
Partament Stanu opublikował notę, 
odrzucającą żądanie Jugosławii od­
mrożenia je j funduszów znajdujących 
się w  Stanach Zjednoczonych od cza­
su wojny.

Franco entuzjastą
p la n u  M a rs h a lla

LONDYN, 15.1. (PAP). Jak dono­
si z Madrytu agencja Reutera, rzecz 
nik  tamtejszego ministerstwa spraw 
zagranicznych oświadczył, że rząd 
Franco przyjął „z zadowoleniem“ 
Propozycję ministra Marshalla, by 
Hiszpania wzięła ewentualnie udział 
w  realizacji programu odbudowy 
Europy.

Polska delegacja rządowa
p r z y b y ła  do Moskwy
Przemówienie prem. Cyrankiewicza do mieszkańców stolicy ZSRR

Kongres Związków Zawodowych
o d b ę d z ie  się w  W arszaw ie

M O S K W A , 15.1. (P A P ).
W  czwartek po południu przybyła specjalnym pociągiem do Moskwy 

delegacja rządu polskiego z premierem Józefem Cyrankiewiczem, wice­
premierem W ładysławem  Gomułką i ministrem przemysłu ł handlu H i­
larym Mincem na czele.

Aresztowanie robotników
w  USA

NOWY JORK, 15.1. (PAP). Poli­
cja nowojorska aresztowała 9 przed­
stawicieli związku zawodowego pra­
cowników służby łączności, należą­
cego do CIO. Wśród aresztowanych 
znajduje się przewodniczący tego 
związku Suily. Aresztowania nastą­
piły w  związku z niedawnym straj­
kiem pracowników 4 towarzystw ra 
diotelegraficznych.

Protesty w Nowym Jorku
przeciw terrorowi w Brazylii

NOWY JORK, 15.1. (PAP). Przed 
gmachem konsulatu brazylijskiego 
w  Nowym Jorku odbyła |ię  demon- 
stracja robotników' amerykańskich, 
którzy protestowali przeciwko zaką- 
*°w i działalności partii komumstycz- 

w Brazylii i , przeciwko ttsunię- 
~u deputowanych komunistycznych 

brazylijskiego parlamentu. Delega 
la robotników amerykańskich ’ wrę- 
yła generalnemu konsulowi Bra-

ludowej w Polsce. Nie szczędząc 3ił, 
odbudowujemy nasze państwo w po­
czuciu bezpieczeństwa przyszłych lo 
śów naszego narodu, w oparciu o so­
jusz ze Związkiem Radzieckim.

Dziękujemy Związkowi Radzieckie 
mu za stanowisko w sprawie na­
szych granic zachodnich, wielokrot­
nie podkreślane przez Waszego Wiel 
kiego Wodza i  naszego wielkiego

BUDAPESZT, 15.1. (PAP). Dzień 
n ik „Sżabad Nep“  ogłasza referat 
Rakosiksgo o sytuacji wewnętrznej 

i  zewnętrznej Wę­
gier. odczytany na 
ostatniej konferen­
cji węgierskiej par 
t li komunistycznej.

Mówiąc o powo­
jennych przemia­
nach gospodar­
czych — Rakosi za 
znaczył, że w ielki 
przemysł węgierski 

został prawie całkowicie upaństwów 
wiony i zmobilizowany dlą wykonaT 
nią planu 3-letniego.. Już w roku

*ylii pismo, potępiające antydemo-
i^ łyczną  politykę dyktatora brazy- 

dego prezydenta Dutra.

W z r o s t  c e n
W ie lk ie j B ry ta n ii

LONDYN, 15.1. (PAP). Brytyjski 
minister handlu Wilson oświadczył, 
ż<? obowiązujące w  chw ili obecnej 
ceny maksyraaflne na obuwie będą 
W najbliższym czasie podniesione. 
Nowy cennik wejdzie w  życie z 
dniem 19 stycznia.

Również z dniem 19 stycznia zacz- 
obowiązywać wyższe ceny na 

■wyroby włókiennicze.

Groźne powodzie
w Alzacji i Lotaryngii

PARYŻ, 15.1. (PAP). Długotrwałe 
deszcze we wschodniej Francji spo­
wodowały gwałtowny przybór rzek 
W Alzacji i  Lotaryngii. Jeden z mo­
stów na rzece Saarze, oddany nie­
dawno do użytku, po odbudowie za­
w alił się w  chwili przejazdu pocią­
gu towarowego, wskutek podmycia 
jednego z filarów  przez wezbrane 
Wody. Lokomotywa i pierwsze wa­
gony stoczyły się do rzeki. Maszy­
nista i  jego pomocnik zostali zabici-.

Miasto Saareguemines zastało za­
lane. Komunikacja między tym  mda 
stem a miastem Forbach jest przer­
wana.

Rzeki Saara i  Eifel wystąpiły z 
brzegów. Musiano ewakuować mia­
sto Fisdorf.

W skład delegacji wchodzą wicem}-t 
nistrowie Grossfeld i Różański oraz eks j 
perci. I

Delegacji, od granicy polsko - ra­
dzieckiej towarzyszył szef protokółu i 
dyplomatycznego radzieckiego m ini- j 
sterstwa spraw zagranicznych Mołocz- j 
kow i radca ambasady RP w Moskwie j 
Zambrowicz.

Na dworcu białoruskim w Moskwie, | 
udekorowanym sztandarami polskimi j 
i  radzieckimi przybyłych powitali: w i j 
cepremier i minister spraw zagranicz- j 
nych ZSRR Mołotow, wiceminister 
spraw zagranicznych Wyszyński, am­
basador RP w Moskwie wraz z perso­
nelem ambasady oraz ambasadorowie 
i posłowie państw obcych, akredyto­
wanych przy rządzie radzieckim.

W chwili, gdy pociąg wjeżdżał na 
dworzec, orkiestra wojskowa odegra­
ła polski a następnie radziecki hymn 
państwowy, po czym premier Cyran- 
kiewicz odebrał raport dowódcy kom- ‘ 
panii honorowej wojsk garnizonu mos ’ 
kiewskiego. : j

Premier Cyrankiewicz wygłosił i 
przed mikrofonem przemówienie do ' 
mieszkańców Moskwy, w którym o- 
świadczył m. Inn.:

„Obywatele Moskwy!
Przyjeżdżamy do rządu radzieckie 

go jako , przedstawiciele narodu pol­
skiego i  rządu polskiego. Od ostatniej 
naszej wizyty minęło 10 miesięcy.
Ten ostatni okres, jak i poprzednie 
lata po odzyskaniu wolności spod j FiORt POfcOjlJ 03 BatKSfllCll
hitlerowskiego najazdu był okre- ! ~  : “ ~ —
sesn jeszcze bardziej pogłębiającej ! |1  I I  ii9| I I 91 i  2B *7 51181101*A 
się przyjaźni pomiędzy naszymi na- ! H I I I I S U H lu  s t t f w  ł v i  M 
rodami. • {

Przyjaźń ta była pogłębiana przez j 
rzecz najważniejszą — przez fakty.
Jednym z takich wielkich faktów 
jest wspólna postawa naszych kra­
jów w dziedzinie polityki zagranicz­
nej, jest wspólna postawa w realizo­
waniu dzieła najważniejszego, jakie­
go oczekują od nas narody — dzieła 
budowania, utrwalania pokoju i  wal 
k i o pokój.

Realną rzeczywistością stała się po 
giębiająca się wciąż współpraca 
wszystkich narodów słowiańskich, 
oparta na podobieństwie przeszłości 
historycznej, na wspólnych doświad 
czeniach, na wspólnej walce o wol­
ność. Ta przyjaźń i współpraca w y­
nikają z tego faktu, iż żywotnym si­
łom tych narodów, walczących o wol 
ność, udzieliła niezbędnej i  decydują 
eej pomocy w wyzwoleniu bohater­
ska armia radziecka.

W przeszłości współpraca ta zrodzi 
ła się z poczucia wspólnoty w złej 
doli i  z poczucia niebezpieczeństwa.
Dziś rozwija się ona w poczuciu 
wspólnych interesów i  bezpieczeń­
stwa, obrony pokoju, wspólnej od­
budowy gospodarczej państw naj­
bardziej zniszczonych przez wojnę.
Tak pojmują tę współpracę wszyst- 
k i enarody miłujące wolność, w i­
dząc w niej wzmocnienie soiidarnó- 
ści sił pokojowych całego świata.

Jeszcze jednym faktem, który po­
twierdza pogłębianie się przyjaźni 
między naszymi narodami jest utrwa 
lenie współpracy gospodarczej, będą­
cej czynnikiem zasadniczym w ocfou 
dowie naszego państwa w przeszłości 
i  jeszcze ważniejszym czynnikiem tej 
odbudowy w przyszłości.

Obywatele Moskwy! Możemy wam 
oświadczyć, że minionego okresu nie 
zmarnowaliśmy, ani pod względem 
politycznym, ani gospodarczym. U- 
trwalamy nasz ustrój, utrwalamy 
podwaliny gospodarcze demokracji

przyjaciela — Generalissimusa Sta­
lina i  przejawiające się w  polityce 
naszego przyjaciela — ministra Me- 
łotowa.

Wierzymy, że nasz obecny przy­
jazd przyczyni się do utrwalenia 
współpracy politycznej 1 gospodar­
czej, a także do utrwalenia w  naj­
szerszych kolach i  to nie tylko na­
szych narodów — świadomości, jak 
bardzo przyjaźń ta jest cenną i  twór 
ezą i  jak wzmacnia przyjaźń naszych 
narodów oraz sprawę bezpieczeń­
stwa i  pokoju.

Niech żyje sojusz Polski i Związ­
ku Radzieckiego!“

Siły demokratyczne odniosą zwycięstwo
Rakosi o sprawach węgierskich i międzynarodowych

Odbudowa potencjału przemysłowego Bizonii
główną w ytyczną planu M arshalla

WASZYNGTON, 15.1. (PAP). Ja k1 szenie stopy życiowej Niemców w
już padaliśmy, Departament Stanu 
ogłosił dalsze szczegóły taw. planu 
Marshalla. Autorzy tego planu wy­
kazali szczególną troskę o Niemcy 
Zachodnie, poświęcając Bizonia ob­
szerny ustęp. v

„Celem pomocy amerykańskiej dla 
Niemiec — stwierdza komunikat De 
Parlamentu Stanu — jest nie tylko 
odbudowa potencjału przemysłowe­
go. lec* równocześnie znaczne pod­
wyższenie stopy życiowej Niemców“ .

Spożycie cukru i  tytoniu ma, we- 
ńlug planu, podnieść się w  najbliż- 
**ym czasie do wysokości 70 proc. 
•Pożycia przedwojennego, a mięsa — 
do wysokości 60 proc. spożycia przed 
ujemnego. Oznaczałoby to podwyi-

sbali wyższej, niż to jest przewi­
dziane w  ramach planu Marshalla 
dla innych krajów zachodnio-euro­
pejskich, a w  szczególności dla Wlel 
fciej Brytanii i Francji.

Program panowania
nad światem

MOSKWA, 15.1. (PAP).
Agencja TASS donosi z Nowego Jor 

ku, że reakcyjne pismo amerykańskie 
„A tlantic Constitution“  zwraca się z 
apelem do Kongresu, wzywając do jak 
najszybszego uchwalenia tzw. planu 
Marshalla, gdyż „okazanie pomocy Eu 
ropie da Stanom Zjednoczonym moż- 

‘  ność panowania nad światem“.

układy o przyjaźni
z Bułgarią i Wągrami

BUKARESZT, 15.1. (PAP).
W czwartek rano, bawiący w Buka­

reszcie na czele bułgarskiej delegacji 
rządowej premier rządu bułgarskiego 
Dymitrów, odbył z premierem rumuń­
skim Grozą konferencję, dotyczącą za 
warcia paktu przyjaźni i pomocy wza­
jemnej rrtiędzy Bułgarią a Rumunią.

Podpisanie paktu nastąpi w  piątek 
rano w rumuńskim ministerstwie 
Spraw zagranicznych w obecności 
wszystkich członków rządu rumuń-r 
skiego oraz członków bułgarskiej de­
legacji.

BUKARESZT, 15.1. (PAP).
Premier rządu rumuńskiego Petru 

Groza uda się w poniedziałek 19 stycz 
nia, w  towarzystwie ministra ~ spraw 
zagranicznych Anny Pauker, ministra 
spraw wewnętrznych Georgescu i m l

bieżącym można liczyć na osiągnię­
cie przedwojennego poziomu przemy 
siu. Rozwija się również z powodze­
niem gospodarstwo rolne.

Co się tyczy sytuacji międzynaro­
dowej, to Rakosi podkreślił konso­
lidację przyjaznych stosunków z są­
siadami Węgier i innymi krajami 
demokratycznymi. Sojusz- narodów 
naddunajskich — zaznaczył Rakosi 
— jest dzisiaj niezbędny, gdyż -n}e- 
zależności wielu państw zagraża .no­
we niebezpieczeństwo, a mianowicie 
dążenie USA do światowej hegemo­
nii gospodarczej.

Rakosi stwierdził, ,że .plan Mar­
shalla ma na celu nie pomoc Euro­
pie, lecz wzmocnienie wpływów ame 
rykańsklch. W związku a tym refe­
rent potępi! stanowisko prawico­
wych odłamów socjalistycznych, któ­
re pomagają imperial izmowi USA w 
realizacji programu zniewolenia 
Europy. ,
■ Na zakończenie Rakosi wyraził 

przekonanie, że siły demokratyczne 
odniosą zwycięstwo oraz Wezwał wę­
gierską klasę robotniczą do wzmoc­
nienia- jedności. .

W Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych odbyła się pierwsza 
konferencja Ogólnopolskiego Komi­
tetu Organizacyjnego I I  (V III) Kon­
gresu Zw. Zawodowych w Polsce.

Na konferencji ustalono, że Kon­
gres Zw. Zawodowych odbędzie się 
w  Warszawie. Termin Kongresu u- 
s ta łi' Prezydium KCZZ.

Powołany przez KCZZ Komitet Or 
ganizacyjny ukonstytuował się jak 
następuje: przewodniczący — Bole-

sław Gebert, sekretarz — Jędrzejew­
ski, członek Prezydium — Marek 
Na dyrektora Biura Kongresu wy­
brano inż. Cieciurę, Wybrano rów­
nież komisje kongresowe.

Na konferencji ustalono, że wszyst 
kie zarządy główne Zw. Zaw, przy­
gotują swe wnioski i prześlą je do 
Komisji Tez Rezolucji i Wniosków 
najpóźniej' na miesiąc przed Kon­
gresem. Komisja Statutowa przy­
gotuje statut, który uzupełni braki 
poprzedniego.

Prowokacje amerykańskie
na g ra n ic y  T rie s tu  i  J u g o s ła w ii

BELGRAD, 15:1. (PAP). — Agencja 
Tanjug urzędowo donosi, że dnia 6 
stycznia wojska amerykańskie na wol 
nym obszarze Triestu usiłowały prze­
rzucić na' terytorium- jugosłowiańskie 
dwie uzbrojone bandy jugpsłowiań - 
skich przestępców wojennych. , Dzięki 
czujności i zdecydowaniu jugosło - 

wiańskiej straży granicznej, próba ta 
nie udała się. W kilka godzin po tym 
incydencie agencja amerykańska „U-

nited Press“ opublikowała prowoka­
cyjny komunikat jakoby wolny ob - 
szar Triestu był ostrzeliwany ze stro ­
ny jugosłowiańskiej.

Wydarzenia z dnią 6 stycznia — pod 
kreślą Tanjug — wskazują, że na wol 
nym obszarze Triestu, pod protekto­
ratem amerykańskich władz okupacyj 
nych organizowane są bandy Ustaszi, 
czetników dla zbrodniczej akcji na 
pograniczu Triestu ¡-‘Jugosławii.

I I Tydzień Polski"
na Węgrzech *

W dniach 26.1 do 2.2 br. odbędzie 
się w Budapeszcie ,„Tydzień Polski“ .

W, okresie „Tygodnia“ -zostanie pod 
pisaną w Budapeszcie polsko - węgier 
ska umową kulturalna. ,, 

BUDAPESZT, 15.1. (PAP).
Dnią 12 stycznia odbyło się tu nad­

zwyczajne posiedzenie Towarzystwa 
Węgiersko-Polskiego z udziałem 150 

_ osób. Przewodniczył prezes Towarzy- 
j stwa — minister M ihalifi.

Prezesem honorowym Towarzystwa

Milionowy spekulant -  minister USl
wÿcoftife się „z honorem“ z afery

W ASZYN GTON, 15.1. (PAP). — 
W groźnym dla partii demokratycz­
nej skandalu politycznym, wywoła­
nym oskarżeniem Harolda Stassena, 
który twierdził, że wyżsi funkcjona­
riusze rządu wykorzystywali w ope­
racjach giełdowych poufne informa­
cje służb o We. nastąpił dalszy sensa­
cyjny zwrot,

Główny bohater skandalu , urzęd­
nik do specjalnych porufezeń

ministrze wojny Edwih Pauley, któ­
rego zyski z operacji giełdowych wy 
niosły około miliona dolarów, zapo­
wiedział rezygnację w najbliższym 
czasie ze swego stanowiska. Oświad­
czył on jednakie, że rezygnacja je­
go nastąpi nie w wyniku publicz­
nego wezwania Stassena do Truma- 
Aó cf udziel śnie rnu dymisji, lecz po 
reiewaź była ona ,.z .góry; planowa­
na“  i związana jest * szybkim za­
kończeniem jego specjalnych ,,, prac

Kraje demokracji ludowej kroczą naprzód
stwierdza sekretarz Europejskiej Komisji Ekonomicznej

nistra sprawiedliwości Sameanu d o !w  dowód uznania zasług dla rozwoju 
Budapesztu w  celu podpisania paktu j przyjaznych stosunków polsko - wę- 
przyjazhi i pomocy wzajemnej między gierskich wybrany został poseł R.P. 
Rumunią a Węgrami. w Budapeszcie Fidorkiewicz.

NOWY JORK. 15.1. (PAP). Kores­
pondent genewski „New York Times“ 
zdaje sprawę z przebiegu konferencji 
prasowej u sekretarza Europejskiej Ko 
m isji Ekonomicznej — prof. Gunnara 
Myrdala.

W ogólnym przeglądzie prac komisji 
za ubiegłych 9 miesięcy, Myrdal ó- 
świadczył, że dokonane przez Komisję 
badania odbudowy Europy wykazały 
znacznie większe postępy niż oczeki­
wano. Myrdal dodał, że jego zdaniem 
odbudowa gospodarcza Europy oparta 
jest na zdrowych fundamentach.

Zwracając uwagę na fakt, te w pra 
cach Komisji biorą udział wszystkie 
państwa europejskie niezależnie od 
stosunku do planu Marshalla, Myrdal j 
chwalił specjalnie postępy odbudowy j 
Jugosławii, .która ostatnio odwiedziłJ 
Oświadczył on, że odbudowa krajów j 
Európy Środkowej — p 0j

Greckie oddziały demokratyczne
kontrolują 2/3 terytorium kraju
Znamienne oświadczenie amerykańskiego dziennikarza

RZYM, 15.1. (PAP). Według komunikatu agencji Elefteri Ellada ogło­
szonego przez radio Wolnej Grecji jednostki arm ii demokratycznej za­
atakowały pod Vrontou koło Serres 200 żołnierzy i 170 żandarmów a- 
teńskich. Oddziały rządu ateńskiego zostały zmuszone do opuszczenia 
wymienionej miejscowości, pozostawiając na polu walki 13 zabitych i  21 
rannych. ^

Wojska demokratyczne weszły do 
miasta Nigrita w Środkowej Mace­
donii. Wojska rządu Ateńskiego 
zamknęły się w  koszarach tego mia­
sta.

Oddziały wojsk demokratycznych 
rozproszyły pod Megali Ponagia ba­
talion wojsk ateńskich, biorąc jeń­
ców wśród których znajdował się ko 
mendant batalionu. Znaczna ilość 
sprzętu wojennego wpadła w ręce 
oddziałów generała Markosa.

Wojska demokratyczne zaatakowa­
ły  miejscowość Kerkini, bronioną 
przez oddział wojsk ateńskich. Sa­
mochody wojskowe, wiozące żołnie­
rzy ateńskich na pomoc oddziałom 
broniącym Kerkin i zostały wysadzo­
ne w powietrze. Kerkin i zostało 
zdobyte przez wojska demokratycz­
ne.

LONDYN, 15.1, (PAP). Według in­
formacji z Grecji, oddziały greckiej 
armii demokratycznej po stoczeniu 
zwycięskiej b itwy z wojskami ateń­
skimi weszły do miasta Arahowa,

położonego nad zatoką Koryncką. 
Garnizon musiał wycofać się pod na 
porem arm ii demokratycznej, mimo 
iż obrona miasta wspierana była a- 
takami letniczymi.

ATENY, 15.1. (SAP), Parlament 
grecki przyjął projekt ustawy, doty­
czący konfiskaty dóbr wszystkich 
obywateli, biorących udział w ruchu 
powstańczym.
INTERWENCJA USA SKOŃCZYŁA 

SIĘ FIASKIEM
MOSKWA, 15.1. (PAP). Analizując 

sytuację w Grecji, „Izwiestia“  stwier 
dzają całkowite fiasko akcji interwen 
cyjnej USA i Wielkiej Brytanii. 
Trzymiesięczna działalność misji 
Griswolda doprowadziła jedynie do 
tego, że Stany Zjednoczone całkowi­
cie utraciły swój autorytet w oczach 
narodu greckiego.

Według danych korespondenta 
„New York Post“  Whitea, wojska de 
mofcratyczne kontrolują już 2/3 te­
rytorium  Grecji.

ski i Czech — nie oznacz?* !"h powrr 
tu do stanu przedwojennego. KRAJE 
TE IDĄ NAPRZÓD i będą znacznie 
bardziej uprzemysłowione niż przed 
wojną. Stworzy to nrc*-'- stosunek sił 
ekonomicznych między Europą Wschód 
nią a Zachodnia, gdyż kraje Europy 
Wschodniej pie będą już — jak zazna 
czył Myrdal — kraiąmi nawnół kolo­
nialnymi bod wźgiędch gospodar­
czym.

U w a g a  I  
Nauczyciele PPR-owcy

Sekcja Oświatowo - Kulturalna 
Kom. Warszawskiego zawiadamia, 
że w piątek dn. 16 stycznia 1948 r. 
o godz. 17 odbędzie się ogólne ze­
branie kól nauczycielskich PPR w 
sali KW — Al. Jerozolimskie 57, 
I I I  piętro. — Na porządku dzień - 
nym referat tow. Z. Dworakow­
skiego.

Prasa amerykańska i  brytyjska 
musi przyznać, że polityka interwen­
cyjna w Grecji znalazła się w śle­
pym zaułku i doprowadziła do wy­
ników wręcz przeciwnych, niż te, 
jakich oczekiwali jej inspiratorzy.

„Izwiestia" wskazują, że te propo­
zycje reakcyjnych dzienników i pu­
blicystów znajdują poparcie takich 
oficjalnych osobistości, jak zastęp­
cy Marshalla Lovetta i przewodni­
czącego komisji spraw zagranicznych 
Izby Reprezentantów Eatona.

Chodzi tu — stwierdzają „Izwie- 
stia“ — o prestiż doktryny Truma- 
na, która przy pierwszej próbie jej 
zastosowania w Grecji doznała tak
haniebnego fiaska. Jednakże cała po i i pdna z fabryk włókienniczych, 
wojenna historia Grecji wskazuje, ‘ 
że ani funty, an i' dolary, ani batalio­
ny monarchistyczne, ani pomoc za­
graniczna, nie potrafią złamać woli 
narodu greckiego, który postanowił 
bronić swej niepodległości.

Istnieje jedno tylko wyjście z sy­
tuacji: wycofanie z Grecji wojsk cu 
dzoziemskich, przerwanie interwen­
cji i umożliwienie narodowi greckie
mu stanowienia o swoich losach. na »  ,
E S *  * -  w -  > ‘ " » - i M U !; s « ' « «

□  BUDAPESZT. Parlament węgier
ski jednomyślnie ratyfikował u- 

kład o przyjaźni, współpracy i porno 
cy wzajemnej z Jugosławią.
□  PRAGA. Ulewne deszcze i odwilż 

w górach północno - wschodnich
Czech spowodowały wylew Łaby i sze 
regu innych rzek. Liczne fabryki, mły 
ny i domy mieszkalne zostały zalane, 
a ruch na kilku ważnych szlakach ko 
munikacyjnych uległ przerwie. Do 
akcji ratunkowej wezwano policję i 
wojsko. Szkody materialne są poważ­
ne. Pod naporem wód zawaliła się

□  NOWY JORK. W Parent, kolo 
Quebec (Kanada) zderzyły się 

dwa pociągi. Według tymczasowych 
obliczeń. liczba zabitych wynosi 20, a 
liczba rannych 55 osób. Akcję ratun­
kową utrudniały olbrzymie zaspy 
śnieżne.

Q  LONDYN. Liczba ofiar niedziel­
nych rozruchów w Mogadishu (So 

mali włoskie) obliczana jest obeente

I 43 tubylców).
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Swsat j»Hie sprzedaje się suwerenności
jza om lei z suszonych ja jek"  
i Prasa brytyjska bije na alarmEksport \rM vmŚ »

John Snyder amerykański ma­
gnat bankowy, a zarazem minister 
skarbu Stanów Zjednoczonych za 
powiedział dewaluację pieniądza 
we wszystkich 16 krajach obję - 
tych planem Marshalla.

Już ze stanowiska formalnego 
ta krótka informacja stanowi wy 
darzenie niezwykle i niespotyka­
ne w dotychczasowych stosun - 
kach międzynarodowych i  między 
państwowych. Nie trzeba wyją - 
śniąc jak niezmiernie ważnym, 
podstawowym elementem polity­
k i finansowej i  gospodarczej każ­
dego państwa jest ustalenie kur - 
su waluty krajowej w stosunku 
do walut zagranicznych. Wzajem­
ny stosunek kursu walut w wy - 
mianie międzynarodowej bywał 
nieraz przedmiotem pertraktacji, 
ezęsto długotrwałych i uciążli­
wych pertraktacji, ale nie było 
jeszcze wypadku, aby zanim od - 
nośna władza państwowa nie pod 
jęła decyzji, gdzieś zagranicą, za­
powiedziano zmianę kursu krajo­
wej waluty.

Sprawa dewaluacji szeregu wa­
lut europejskich była wprawdzie 
debatowana ostatnimi czasy. Ale 
nigdzie dotychczas oficjalnie nie 
zapowiedziano dewaluacji. Zasta­
nówmy się. Rząd francuski nie 
wypowiedział się jeszcze ostatecz 
nie na temat kursu franka. Ani 
rząd angielski nie uczynił tego w 
stosunku do funta. Ani rząd w ło­
ski w stosunku do lira  itd. itd. aż 
do ostatniego z 16 „pupilów“ Mar 
shalla.

I  otóż w takim momencie, kie­
dy nie ma jeszcze zgody stron za­
interesowanych, kiedy pertraktacje 
albo są dopiero w toku, albo jesz­
cze nie zaczęły się, słyszymy głos 
waszyngtońskiej wyroczni: dewa - 
luacja nastąpi. Amerykańscy ban 
kierzy z niespotykaną brutalno - 
ścią i cynizmem pokazują światu, 
że panują nad „krajam i Marshal - 
la“ , że dyktują im swoje warun - 
ki, że postępują z nimi według swe 
go widzi mi się. Jakie będą prak­
tyczne skutki dewaluacji zadecy - 
dowanej w gabinetach Wall- 
Street?
Otóż PO PIERWSZE: na zabloko 

wanych funduszach do dyspozycji 
amerykańskiej gromadzić się bę­
dzie^» Wjielę więcej funtów, fran * 
ków, lirów, guldenów itp., gdyż, 
jak wiadomo, państwa korzysta - 
jące z „pomocy“  marshallowsklej 
mają obowiązek wpłacać w walu­
cie krajowej na specjalny żabio - 
kowany fundusz równoważnik 
kredytów dolarowych.

W ten sposób amerykańscy mo 
nopoliści będą mogli w o wiele 
szybszym tempie, w większych 
rozmiarach wykupywać krajowy 
przemysł.

I  PO DRUGIE: na wewnętrz­
nych rynkach nastąpi nieuniknio­
ny wzrost cen, zwłaszcza artyku­
łów pierwszej potrzeby. To zna - 
czy, że nastąpi zmniejszenie reaD 
nej wartości płac robotniczych, 
realny spadek stopy życiowej mas 
pracujących, połączony z ruiną 
drobnych posiadaczy, drobnych 
rentierów i ciułaczy. To drugie na 
stępstwo dewaluacji szczególnie bo 
leśnie i bezpośrednio odbije się 
na położeniu pracujących.

Jeszcze ani jeden kilogram psze 
nicy z tytułu planu Marshalla nie 
znalazł się w Anglii, ale w do - 
kach i  stoczniach angielskich 
zwalnia się już tysiące i dzie­
siątki tysięcy robotników, gdyż 
„w  ramach planu“  Anglicy mają 
budować mniej okrętów. We Fran 
cji przemysłowi lotniczemu, samo 
chodowemu i filmowemu grozi l i  
kwidacja. oT również „w  ramach 
planu“ . We Włoszech jest już dziś 
przeszło 2.009.000 bezrobotnych. 
Teraz nadchodzi jeszcze zapowie - 
dziana dewaluacja, spadek war­
tości pieniądza, inflacja i  wzrost 
drożyzny.

Plan Marshalla zapowiada im - 
port amerykański do Europy. 
Zwiastunów tego Importu widać 
już wyraźnie. Na czele kroczą: 
bezrobocie, drożyzna, niedostatek 
i nędza.

(S. D.)

LONDYN, 15.1. (PAP), Ostatnie wyjaśnienia napływające ze Sta 
nów Zjednoczonych co do warunków związanych z planem Marsha 
lla  są przedmiotem bardzo szczegółowych rozważań prasy b ryty j. 
skiej.
.Daily Expres's“ , omawiając oświad 1 cieczek samochodowych. Byłoby pod

czenie amerykańskiego ministra skar 
bu Snydera podaje warunki od któ­
rych uzależniona jest pomoc w ra­
mach planu Marshalla.

Warunki tego porozumienia są na­
stępujące:

X) Zrównoważenie bilansu płatnicze 
go Wielkiej Brytanii

2) Wprowadzenie zmian w systemie 
podatkowym

3) Wprowadzenie we właściwym 
czasie zmian w kursie szterlinga, któ­
ry  ma być dostosowany do wartości 
ustalonej przez Stany Zjednoczone.

„Daily Express“ stwierdza, że krót­
ko mówiąc Stany Zjednoczone będą 
kontrolować angielską politykę finan 
sową, podatkową i wymianę zagra­
niczną, a więc cały handel i przemysł 
znajdzie się pod kontrolą amerykań­
ską. Byłaby to oczywiście — pisze da 
lej „Daily Express“ — ingerencja bez 
precedensu w suwerenne prawa W. 
Brytanii. Dziennik brytyjski uważa, 
że W. Brytania nie mogłaby znieść, 
aby Stany Zjednoczone zdobyły sobie 
prawo kierowania jej sprawami.

Obowiązkiem W. Brytanii jest bez- I 
względne odrzucenie propozycji Sta­
nów Zjednoczonych.

Naród brytyjski nie jest przygotowa 
ny do sprzedania swej niezależności 
gospodarczej w  zamian za papierosy, 
śliwki i  jajka w  proszku przewidziane 
w planie Marshalla.

ODMAWIAMY 
Z PODZIĘKOWANIEM

LONDYN, 15.1. (Obsł. wł.). — „Eve­
ning Standard“  w  artykule pod tytu - 
łem „Odmawiamy z podziękowaniem“ 
pisze co następuje: /

„Cóż za kuszący obraz wygodnego 
życia ofiarowują nam Amerykanie w 
ramach planu Marshalla. Zniesione zo 
stałoby racjonowanie chleba, z lik w i­
dowane ograniczenia prywatnych wy-

dostatkiem papierosów i więcej ubrań. 
Chwała wielkoduszności Ameryka - 
nów, chwała inicjatywie generała Mar
shalla, chwała politycznej odwadze 
prezydenta Trumana, który przedsta­
w ił ten kosztowny plan swego mini - 
stra Kongresowi USA w roku wybor­
czym.

Tym niemniej naród brytyjski musi 
odrzucić tę ofertę, jeśli cenł swoją ule

zależność i  pragnie stać na swoich wła 
snych nogach.

W myśl planu Marshalla uczestni­
czące w nim państwa muszą wpłacać 
na specjalne konta równowartość we 
własnych walutach kwot, uzyskanych 
z rozprzedaży wewnętrznej towarów 
otrzymywanych w ramach planu. Sta 
ny Zjednoczone miałyby wspólnie z 
każdym z zainteresowanych rządów 
decydować o zużytkowaniu tych sum. 
W ten sposób sprzedaje się suweren­
ność gospodarczą za omlet z suszonych 
jajek.

Pomoc amerykańską winniśmy z po 
dziękowaniem — odrzucić — konklu - 
duje „Evening Standard“ .

Kola bankierskie zaniepokejene
LONDYN, 15.1. (PAP). — Dziennik 

„Financial Times“ , omawiając pogło­
ski o dewaluacji funta na skutek żą­
dań Stanów Zjednoczonych stwierdza, 
że dewalucja taka nie byłaby korzyst 
na dla Wielkiej Brytanii ani pod 
względem finansowym ani gospodar - 
czym.

W rzeczy samej dewaluacja funta 
musiałaby podnieść koszt importu w 
szterlingach naruszając tym równo-

Bankowcy we Włoszech
wygrali strajk

RZYM, 15.1 (TELEPRESS). — O- 
gólno - krajowy strajk urzędników 
bankowych zakończył się w  dniu 
wczorajszym całkowitym zwycięst­
wem pracowników. Po raz pierwszy 
włoscy pracownicy umysłowi wyka­
zali nieugiętą wolę wytrwania.

Strajk został proklamowany, po­
nieważ właściciele banków próbowali 
zredukować płace urzędników o 5
tys. lirów  miesięcznie. Bankierzy mu 
sieli ustąpić, ponieważ obawiali się 
solidarnego strajku całego włoskiego 
świata pracy.

Nowy numer organu Biura Informacyjnego
poświęcony zagadnieniu jedności robotniczej

BELGRAD, 15.1. (PAP). Nowy nu­
mer dwutygodnika „O trwały pokój 
i  o ludową demokrację“  organu Biu 
ra Informacyjnego, ukazującego się 
w  Belgradzie jest poświęcony zagad­
nieniu jedności klasy robotniczej.

A rtyku ł wstępny dwutygodnika 
stwierdza, że dzięki aktywności partii 
komunistycznych jedność klasy robot 
niczej pomimo wysiłków imperiali­
stów i prawicowych socjalistów, zmie 
rzającyeh do jej rozbicia została jesz­
cze wzmocniona. We Włoszech ruch, 
zmierzający do utworzenia frontu lu 
dowego jest coraz silniejszy. W Ru­
munii nastąpiło zjednoczenie obu 
partii robotniczych. We Francji ol­
brzymia większość robotników prze­
ciwstawia się polityce Blumów. W 
Polsce grudniowy kongres PPS wypo 
wiedział się za wzmocnieniem jedno 
litego frontu robotniczego. Fakty te 
dowodzą wzmacniania się jednolitego 
frontu robotniczego.

Omawiając tezę „trzeciej siły" gło­
szoną przez prawicowych socjalistów 
dwutygodnik stwierdza, że nie jest to 
teoria nowa, gdyż stosowanie właśnie 
tych zasad utorowało drogę Hitlerowi 
do władzy, umożliwiło Monachium i 
doprowadziło do drugiej wojny śwla 
towej. Dwutygodnik powołuje się na 
przemówienie premiera Cyrankiewi­
cza i przytacza jego słowa, że niespo- 
gub prowadzić zwycięskiej walki prze 
ciw imperializmowi nie występując 
zdecydowanie przeciw teorii 1 prakty 
ce osławionej „trzeciej siły“ .

Poza artykułem o jedności klasy ro j 
botniczej dwutygodnik zawiera arty i 
kuły ministra spraw zagranicznych j 
Rumunii Anny Pauker o powstaniu ) 
jednolitej partii robotniczej w Ru­
munii oraz referat Togliattiego na 6 
kongresie partii komunistycznej j 
Włoch. Ponadto dwutygodnik zamiesz j 
cza artykuł o walce związków zawo i 
dowych we Francji przeciw rozbija- j 
niu jedności robotniczej.

Wreszcie zamieszczony jest w  tym­
że dwutygodniku artykuł o osiągnię­

ciach organizacji młodzieży jugosło­
wiańskiej i o wychowaniu ideowo * 
politycznym członków czechosłowac­
kiej f partii komunistycznej.

wagę wewnętrznej struktury monetor 
nej Anglii. Ponadto dewaluacja funta
zredukowałaby automatycznie sumę 
walut zagranicznych należnych Anglii 
z tytułu eksportu do Indii.

Toteż oświadczenie ministra Snyde 
ra, który wyjawił, że intencją rządu 
Stanów Zjednoczonych jest przeprowa 
dzenie dewaluacji niektórych walut 
europejskich w  ramach planu M ar­
shalla jest — zdaniem dziennika lon­
dyńskiego — wysoce niepokojące.

Wspominając o oficjalnych zaprze­
czeniach rządu brytyjskiego w spra - 
wje dewaluacji szterlinga „Financial 
Times“ pisze, że oczywiście żaden 
rząd, mający zamiar wprowadzić zmia 
nę kursu swej waluty nie będzie na 
tyle nierozsądny, ażeby ogłaszać o tym 
zawczasu.

Działalność hitlerowców w Austrii
to le ro w a n a  p rzez rząd  F ig la

WIEDEŃ, 15.1. (PAP). — Austriacki 
minister spraw wewnętrznych, Oskar 
Helmer, złożył parlamentowi dokład­
ne sprawozdanie o wykryciu ostatnie 
go spisku hitlerowskiego. W związku 
z tym spiskiem aresztowano przeszło 
200 osób.

Helmer stwierdził, że przywódcy hi 
tlerowscy odzyskali swą władzę nad 
młodszymi członkami partii i  utworzy 
l i  organizacje, mające na celu szerze 
nie idei hitlerowskich. Jedna “z tych 
organizacji otrzymywała fundusze ze 
spekulacji na czarnym rynku.

Deputowany komunistyczny i b. mi­
nister spraw wewnętrznych Franz 
Henmer, ostro zaatakował obecny 
rząd koalicyjny, oskarżając go o tole­
rowanie działalności faszystowskiej. 
Zażądał on przeprowadzenia dokład - 
nej czystki wśród kierownictwa partii

S fw itty

epMcefy 1 wędrówkę po górach. Nie myślę 
jetoaJc mleć suchej, szorstkiej popękanej 
cery z nadmlnm ctońoa 1 wiatru. Dlatego 
przed wyjścism w góry zawsze nacieram 
tVrt*X słonecznym kremem ANIDA, a po 
powrocie matowym kremem ANIDA dzięki 
czemu potrafię utrzymać świeżą I dteie- 
WW,'ą cerę,

Próby rozbicia jedności związkowej
skazane są na niepowodzenie

MOSKWA, 15.1, (PAP). Czasopismo 
„Nowoje Wremia“ , poświęca artykuł 
wstępny akcji prowadzonej przez Im­
perializm amerykański przy pomocy 
AFL (Amerykańska Federacja Pracy) 
i prawicy CIO (Kongresu Organizacji 
Przemysłowych) przr-iwko Światowej 
Federacji Związków Zawodowych.

„Nowoje Wremia“  podkreśla szcze­
gólnie fakt utworzenia przez AFL spec 
jalnego biura europejskiego pod kie­
rownictwem Irvinga Browna. Agen­
tom AFL udało się zwerbować Leona 
Jouhaux, jednakże robotnicy francu­
scy odrzucają propagowany przez 
AFL plan Marshalla.

Kapitał USA chce opanować
a n g ie ls k ie  życ ie  gospodarcze

LONDYN, 15.1. (PAP). Jednym 
z objawów konsekwentnej akcji Sta 
nów Zjednoczonych w celu opaoowa 
nia gospodarki europejskie] jest 
wzmożqpa penetracja prywatnych ka 
pitałów amerykańskich do Wielkiej 
Brytania.

Wyraża się to ostatnio w silnej 
presji, wywieranej na rząd b ry ty j­
ski' w kierunku udzielenia masowych 
koncesji amerykańskim firmom prze 
myślowym na zakładanie swych od­
działów i f i l i i  na terenie Anglii. Jak 
dotychczas zarówno brytyjskie m ini­
sterstwo handlu, jak i ministerstwo 
finansów opierają się tego rodzaju 
akcji, odmawiając udzielania zezwo­
leń na zakładanie nowych f i l i i  ame­
rykańskich. Ten opór władz bry­
tyjskich wywołuje oburzenie kapi­
talistów amerykańskich.

Brytyjski dziennik gospodarczy 
„Financial Times“  wyjaśnia, jakie

niebezpieczeństwo kryje się w ma­
sowym udzielaniu koncesji firmom 
amerykańskim. Firmy amerykańskie 
chcąc uśpić czujność władz b ry ty j­
skich - posuwają się tak daleko, żę 
proponują zamrożenie na przeciąg 
kilku  lat swych zysków, osiągnię­
tych na terenie Wielkiej Brytanii.

Kapitaliści amerykańscy dowodzą, 
że w ten sposób gospodarka b ry ty j­
ska zyska poważne sumy w dola­
rach, które pozostałyby przez sze­
reg lat na terenie Wielkiej Bryta­
nii. „Financial Times“ podkreśla, 
że w rzeczywistości amerykański.'! 
filie  na terenie Anglii mogłyby sprze 
dawać całość lub część swej produkcji 
centralom i to po sztucznie niskich 
cenach. W rezultacie filie  ha tere­
nie Anglii wykazywałyby minimalne 
zyski. Ostatecznie jako wynik dzia­
łalności f i l i j  amerykańskich na te­
renie Anglii, zaznaczyłby się nie przy 
pływ, lecz odpływ dolców.

Nawiązując do machinacji przedsta 
wiciela prawicy CIO Carre” ‘a, który 
usiłuje narzucić Światowej Federacji 
Związków Zawodowych dyskusje nad 
planem Marshalla, „Nowoje Wremia“ 
podkreśla, że Carrey nie otrzyma! w 
tej sprawie mandatu od robotników 
amerykańskich,

Nowoje Wremia" ostro potępia 
prawicowych przywódców brytyjskich 
związków zawodowych, którzy poparli 
pian Marshalla i faktycznie przyłącza 
ją się do akcji prowadzonej przez 
AFL przeciwko Światowej Federacji 
Związków Zawodowych.

„Nowoje Wremia“  stwierdza, że pla 
ny AFL oderwania od Światowej Fe­
deracji — Brytyjskich Związków Za­
wodowych i  innych europejskich orga 
nizacji związkowych skazane są na 
niepowodzenie. Również skazana na 
niepowodzenie jest impreza Waltera 
Schevenelsa, zapowiadającego zwoła­
nie do Brukseli konferencji związków 
zawodowych krajów, których rządy 
przyjęły plan Marshalla.

ludowej, która, jego zdaniem posiada 
w swych szeregach wpływowych fa - 
szystów.

CGT broni
robotników cudzoziemskich

PARYŻ, 15.1. (PAP). Biuro Konfe 
deralne CGT ogłosiło energiczny pro­
test przeciwko zwalnianiu z pracy cu 
dzoziemców którzy brali udział w ru 
chu strajkowym. Biuro CGT domaga 
się respektowania równouprawnie­
nia robotników cudzoziemskich z ro­
botnikami francuskimi.

Chłopi francuscy
bronią się
przed „planem Mayera“

PARYŻ, 15.1. (SAP). — Rada Fran 
cuskiej Generalnej Konfederacji Roi 
niczej przedsięwzięła akcję w celu o- 
brony małych i średnich właścicieli 
rolnych przed konsekwencjami tzw. 
„planu Mayera“ .

Rada wezwała właścicieli gruntów 
rolnych do oporu wobec wszelkich za 
rządzeń, skierowanych przeciwko ro l­
nikom, którzy nie będą w  stanie zapła 
dć nałożonej im daniny.

Postanowiono także zorganizować 
manifestację i wyznaczyć „narodowy 
dzień chłopa“ jako protest przeciwko 
planowi Mayera.

-----oOo-----

Tragiczna sytuacja
robotników w Turcji

MOSKWA, 15.1 (PAP). — W depe­
szy z Ankary, agencja Tass cytuje 
głosy prasy tureckiej na temat sy­
tuacji mas pracujących. Dziennik 
„Dżumhurlet“  stwierdza, że stopa ży 
ciowa ludu tureckiego jest niezwykle 
niska i że 13 milionów obywateli 
Turcji na ogólną liczbę 18 milionów 
znajduje się w skrajnie ciężkiej sy­
tuacji. Inny dziennik turecki „Kud- 
ret“  stwierdza, że robotnicy tureccy 
pracują po 19 godzin dziennie, otrzy­
mując za to tylko 120 piastrów. W 
szczególnie ciężkiej sytuacji są robot 
nicy przedsiębiorstw prywatnych. Q- 
bok dorosłych wyzyskiwane są tam 
również 8 — 10-letnie dzieci.

----- o-----

Nieprzerwany wzrost
Czechosłowackiej Partii Komunistycznej

PRAGA, 15-1- (PAP).
Liczba członków czechosłowackiej 

partii komunistycznej, najliczniejszego 
stronnictwa w kraju, nieustannie wzra 
sta. W 1947 r. w  samych tylko Cze­
chach wstąpiło do partii 286 tys. osób. 
W dniu* 1 2 31 stycznia 1948 r. do partii na 
leżało, bez Słowacji, 1.344 tys. człon­
ków.

W ciągu 12 dni stycznia 1948 r. par­
tia zwiększyła się o przeszło 14 tys. 
członków.

2 ważne tunele kolejowe
oddane do użytku

Dnia 15 bm. oddano na terenie woj. 
krakowskiego do użytku dwa tunele 
kolejowe o ogromnym znaczeniu gos 
podarczym; tunel w Żegiestowie i tu 
nel w Kamionce Wielkiej. Z chwilą 
uruchomienia tunelu w Żegiestowie 
skraca się znacznie trasę transportów 
ropy naftowej z Rumunii oraz ekspór 
tu węgla, co usprawni wymianę han 
dlową z Rumunią, Czechosłowacją, 
Bułgarią i Węgrami. Ważnym jest 
też fakt wznowienia bezpośredniego 
połączenia Krynicy z Krakowem.

Tunel w  Kamionce Wielkiej o dłu­
gości 180 m zastępuje bardzo trud-

Plan Marshalla korzystną transakcją dla USA
Znamienne oświadczenie ministrów amerykańskich

Państwowa sieć handlowa
wzrośnie dwukrotnie w roku bieżącym

Po blisko trzykrotnym powiększę - 
niu sieci placówek hurtowego handlu 
państwowego w 1947 r „  plan rozbudc 
wy tej sieci na rok bieżący przewidu 
je dalszy poważny je j rozrost.

Równolegle z preliminowanym 
zwiększeniem obrotów z 38 miliardów 
w ub r. do blisko 80 miliardów zł w

Zniesienie reglamentacji
fa rb  i  la k ie ró w

Na wspólnej konferencji przedstawi 
cieli Centralnego Urzędu Planowania 
i Departamentu Planowania Min. Prze 
mysłu i  Handlu powzięta została de­
cyzja zniesienia na pierwsze półrocze 
br. reglamentacji farb i  lakierów.

Zniesienie reglamentacji zostało u- 
możliwione dzięki znacznemu wzrosto 
wi produkcji krajowej i dostawom go 
towych wyrobów z tytu łu reparacji.

br., sieć placówek hurtowych Pań­
stwowej Centrali Handlowej ulegnie 
dalszemu rozszerzeniu. Zamiast do­
tychczasowych 251 hurtowni spożyw­
czo -  przemysłowych, w  końcu bież. 
roku będziemy mieli 496 hurtowni. W 
ten sposób obsłużone będą wszystkie 
miasta powiatowe, a także ważniejsze 
ośrodki uzdrowiskowe; po kilka hur­
towni powstanie w  większych mia­
stach. W Warszawie, mimo trudności 
z uzyskaniem odpowiednich pomiesz­
czeń, liczba hurtowni wzrośnie z 3 do 
8.

Dotychczasowa, niedostatecznie jesz 
cze rozbudowana sieć skupu ziemiopło 
dów dojdzie w  końcu 1948 r. do ’ .Ol? 
placówek, by móc wywiązać się z na 
łożonego na państwowy aparat han­
dlu ziemiopłodami obowiązku zakupie 
nia w ciągu roku 280 tys. ton zboża

NOWY JORK, 15.1. (PAP),
Korespondent PAP w Waszyngtonie

donosi:
Sekretarz rolnictwa Anderson i se­

kretarz spraw wewnętrznych — Krug 
w zeznaniach przed komisją spraw za 
granicznych Senatu wielokrotnie pod­
kreślali korzyści ekonomiczne płynące 
dla USA z planu Marshalla.

Anderson bronił planu jako rozsąd­
nej imprezy handlowej twierdząc co 
następuje:

1) Z punktu widzenia konsumenta 
amerykańskiego, eksport żywności, 
mniejszy niż w  latach ubiegłych, pozo 
stanie bez wpływu na ceny.

2) Eksport żywności do Europy bę­
dzie się kurczył z roku na rok i m. ta. 
nie obejmie mięsa.

3) Plan Marshalla wpłynie dodatnio 
na dobrobyt farmerów, albowiem waż 
ne jest aby USA utrzymały obszerny 
rynek zbytu w  Europie.

Argumenty Andersona, przeniesione 
na teren zasobów surowcowych USA 
i produkcji przemysłowej, powtórzył 
Krug, który oświadczył, że „plan Mar 
shalla wpłynie stabilizująco na gospo­
darkę amerykańską 1 na przyszłą pros 
perity USA“. Krug podkreślił również, 
że handel z Europą Zachodnią pozwoli 
Ameryce na otrzymanie szeregu cen­
nych surowców europejskich, podczas 
gdy eksport węgla i innych surowców 
z Ameryki nie będzie miał żadnegoi 150 tys. ton ziemniaków oraz rozpro

wad; nia 360 tys. ton mąki i przetwo i wpływu na stan surowców USA. 
l ow | Równolegle do wystąpień Anderso­

na i Kruga, opozycja przeciwko obec­
nej wysokości planu zaczyna krystali­
zować swe stanowisko. 20 senatorów 
republikańskich odbyło zamknięte po­
siedzenie dyskusyjne, w  którym uczest 
niczyli przeważnie izolacyjnie i o- 
szczędnościowo nastawieni republika­
nie z Middle West.

w
Jakkolwiek na zebranie to nie przy­

byli ani Vendenberg ani Taft, tw ier­
dzi się w Waszyngtonie, że powzięto 
na nim szereg decyzji w sprawie sto­

sunku republikanów do planu Mar­
shalla. Decyzje te obracają słę podob­
no wokół walki o zmniejszenie fun­
duszów na plan Marshalla do 5 m iliar 
dów oraz o wprowadzenie zmian do 
projektu administracji planu.

Nieobecność Tafta tłumaczy się jego 
niechęcią do identyfikowania się w 
chwili obecnej z tą grupą kolegów. 
Korespondent dyplomatyczrfy „New 
York Herald Trlbune“  twierdzi jednak 
że Taft był motorem całego zebrania.

Amerykanie ciągną miliony dolarów
z dostawy paczek d la  N iemców

BERLIN, 15.1. (obsł. wł.). Organ 
niemieckich związków zawodowych 
„Trlbune“  zamieszcza artykuł na te­
mat zysków czerpanych przez Amery 
kę na terenie Niemiec. Gazeta pisze 
między innymi.

„Jedno należy niewątpliwie przy­
znać Amerykanom, a mianowicie, że 
do czegokolwiek by się nie zabrali, 
czynią to jedynie z chęci zysku. Doty 
czy to w równej mierze rozdziału pa­
czek dla ludności, jak udzielania spec 
jalnych premii w postaci pieniędzy i 
paczek, celem podniesienia produkcji 
węglowej w  Zagłębiu Ruhry.

Tak więc rozdział 298.000 paczek, 
czy 40.000.000 papierosów, czy nawet 
przyśpieszenie Drzez . firmę OMGUS

zakupu 352.000 paczek przeznaczonych 
dla ludności — motywowane są wy­
łącznie chęcią zysku. Papierosy, któ­
rych nie można się wyzbyć z powodu 
braku dolarów w ' Mi, sprzedaje się 
w  ten sposób po korzystnej cenie w 
Niemczech. Przez rozdział paczek dla 
górników zapewniają sobie USA ol­
brzymi zysk z niemieckiego eksportu 
węglowego. Ponadto amerykański do 
stawca zarabia na każdej z tych pa­
czek po pięć dolarów.

Ogólny zysk amerykański z rozdzia 
lu wspomnianych 352.000 paczek dla 
robotników wynosi 1,76 miliona dola­
rów. Jest to cyfra posiadająca swą 
wymowę nawet w Ameryce.

ny do utrzymania i  stale zagrożony 
pochodem lodów prowizoryczny ob­
jazd na czterech drewnianych mo­
stach. Oba te tunele zostały w 1945 
r. zniszczone przez Niemców.

Polacy z Westfalii
serdecznie dziękują
za otrzymane dary

W dniu wczorajszym Prezydent 
R.P. przyjął w Belwederze delega­
cję Komitetu Pomocy Dzieciom Pol­
skim w Westfalii.

Delegacja powróciła z Niemiec, do­
kąd zawiozła dzieciom polskim dary 
gwiazdkowe od społeczeństwa pol­
skiego .Polacy z Westfalii i Nadrenii 
z serdecznym wzruszeniem i wdzięcz­
nością przyjęli te dowody pamięci i 
prosili delegację o przekazanie Oby­
watelowi Prezydentowi osobiście, a 
także wszystkim rodakom w kraju 
serdecznych życzeń i zapewnień, że 
gorąco tęsknią za Ojczyzną i z nie­
cierpliwością oczekują upragnionej 
chwili powrotu do kraju.

W y p ła ta  
zasiłków rodzinnych

Ubezpieczalnia Społeczna w Warsza 
wie przystąpi w lutym roku bieżące­
go do wypłaty zasiłków rodzinnych, 
na podstawie dekretu z dnia 28.10. 
1947 r.

Osoby zatrudnione w zakładach pra 
cy otrzymają informacje, dotyczące 
ich uprawnień do zasiłków w miejscu 
pracy.

Pracodawcy otrzymają wkrótce In­
strukcje odnośnie sposobu postępowa 
nia w związku z wypłatą zasiłków ro 
dzinnych.

Pracodawcy, pragnący otrzymać In­
formacje uzupełniające w sprawach 
wypłat zasiłków rodzinnych, powinni 
zwrócić się do wydziału świadczeń U- 
bezpieczalni Społecznej przy ul. Czer­
niakowskiej N r 231, lub do obwodów 
Ubezpieczalni Społecznej przy ul. Czer 
niakowskiej Nr 231, lub do obwodów 
Ubezpieczalni przy ul. Jagiellońskiej 
Nr 34 i Kochowskiego N r 4 oraz do 
podobwodów w godz. od 13 — 19.



Nr I6(| I 19) © Ł O Ś  LUDU Słr. 3

ZWALKI Z OKUPANTEM

„Akcja kinowa“ 17 stycznia 1943 r.
Terror niemiecki przybrał niespo 

tykane dotąd nasilenie. Przez dwa 
dni łapanki nękały bezbronną lud- 
noić Warszawy. Na rogach ulic 
Pojawiły się karabiny maszynowe, 
tysiące złapanych wywożonych by- 

n® roboty do Niemiec i  do obo- 
2ów koncentracyjnych.

dowództwo Gwardii Ludowej, w 
strasznych dla Warszawy 

dniach, postanowiło zdecydowanym 
u<fetzeniem w okupanta powstrzy- 
* *£  terror.

Oddział nasz otrzymał rozkaz wy 
^toania zamachów „bombowych“ na 
'**** „N u r ffir Deutsche" i restaura- 
cł ł  niemiecką na Dworcu Głów­
nym.

„Bomby“ , które posłużyły nam do 
akcji — to zwykłe małe walizeczki 
2 granatami, połączonymi lontem 
z*pa!ającym się pod wpływem dzia- 
tania kwasu siarkowego.

Oddział nasz został podzielony 
n* dwuosobowe grupy, i tak „W ik -  
tor (Jan Skrzeszewski) z „W ygą" 

przydzielone kino „Helgoland“ 
°* Złotej, „Jacek“ (Fr. Bartoszek) 

restaurację „M itropa" na Dwor- 
Głównym, „Kazik“ (Ładysław 

"K ryńsk i) i  „P iełrek“ (M . Krajew- 
.— ktoo „Apollo" na Placu 

Trzech Krzyży, a „W anda" (Niuta 
Taftefcaum) i  ja („Felek") .— „Kam 
®*z«piel-łicht-theater'' na Marszał- 
W s k k j  8.

AKCJA
w „K A M M E R S P ffiL -L IC H T - 

T H E A T E R

to 17 stycznia 1943 roku. 
Odprowadzamy Kazika i Pietrka, a 
**®i bwgtaatny do naszego kina.

Parę mintłt po rozpoczęciu se- 
J“ ®“  jesteśmy na mWJbKnt. Jeszcze 

spCJnłóny oflhrr imridannerTl. 
JtSScre grapa eseswwm&w t w  kolie u
°nr.

Wanda mówi do, mnie po potósu, 
z*^ym wziął od niej walizkę i  terna 
'^pie-ro iiżwiBdejniam sobie w  pełni- 
n* * t  sytoadję. Óboje jesteśmy ubrh

**  ubogo, jak na Nietncftw. W an 
‘• “ ic mówić po rJeaitócTwi —  - ja 

^  słowa. Bileter przygląda nam 
Z* ale kiedy W an-
1 a ^ym uśmiechem zwraca się 

_ wfialeck«, twarz jego nabiera 
a!n«Po wyrazu , z przyklejonym,

Wanda zgadza się wyjść. Jeszcze 
na korytarzu zagradza nam drogę 
jakiś żandarm, ale ja tak niedwu­
znacznie jęknąłem, że nas przepu­
ścił. Wolnym, . spokojnym krokiem 
zbliżamy się do wyjścia.

Taż po naszym wyjściu na ulicę, 
potężna detonacja wstrząsnęła gma­
chem. Rzuciliśmy się do ucieczki w  
stronę Placu Unii, a za nami rozpę­
tało się piekło strzelaniny.

W  „M IT R O P IE "

Nasza akcja udała się. Powiodło 
się również Jackowi \k „M itrop ie". 
Usiadł przy stoliku kawiarni, na­
przeciw Niemca z walizką. W  pew­
nej chwili Niemiec poprosił go o 
przypilnowanie swojej walizeczki, 
bo sam chciał kupić bilety. Po po­
wrocie Niemca, Jacek, który zdążył 
w  ostatniej chwili nalać kwasu, po­
prosił go o wzajemną przysługę i po 
zostawiając walizkę, sam- wyszedł 
przez Dworzec. Trzeba było stalo­
wych nerwów Jacka, ażeby 45 mi­
nut czekać przed Dworcem na wy­
nik. Kiedy zmierzał już wrócić na 
salę. potężna eksplozja dała mu 
znać, że akcja została pomyślnie wy 
konana.

Niestety, nasz wzajemny triumf

nie mógł być do końca dla nas szczę 
śliwy. Co prawda Niemcy przed si­
łą cofnęli się, łapanki ustały. W a r­
szawa wróciła do zwykłego trybu 
dni okupacyjnych — zabrakło jed­
nak Kazika. Już Więcej nie zagrze­
wał do walki, nie tłumaczył Marksa, 
nie czytał wieczorami Chwistka i 
Kotarbińskiego. Zginął w  ów pa­
miętny wieczór, sam, osaczony przez 
zgraję żołdaków, do końca wspania­
ły, do końca prawdziwy rewolucjo­
nista...

Wejście Kazika do kina zwróciło 
uwagę, a kiedy zobaczono, że po­
zostawił walizkę, jakieś podejrzenie 
kazało żandarmom wezwać go do 
zatrzymania się. Nie posłuchał i z 
wyciągniętym pistoletem rzucił się 
do wyjścia.' Niestety, odcięła mu od­
wrót, grupa żandarmów, którzy za­
częli strzelać; do niego. Osaczony 
wpadł do budki kasjera, skąd rzucił 
dwa granaty i strzelał do ostatka. 
Kilkakrotnie« ranny, na wezwanie do 
poddania , się >. odpowiedział - — nie 
chce się wierzyć — podobno pieś­
nią. Jak wyzwanie zabrzmiały słowa 
pieśni o Komunie . Paryskinej — „n i­
gdy i za nic, nigdy i za nic komu- 
nardzi nie będą niewolnikami“ : Żan­
darmi rzucili i się do ataku, W tedy

Kazik ostatnią kulą odebrał sobie 
życie.

Warszawa odetchnęła, Warsza­
wa odżyła i tylko niewielu znało 
cenę jej chwilowego spokoju. A ce­
na była olbrzymia. Kazik to nieprze­
ciętny bojownik naszej sprawy, Ka­
zik to uosobienie buntu przeciw 
krzywdzie, to obraz człowieka Jutra.

K A Z IK

Od najmłodszych lat, od 13-go ro­
ku życia walczył, organizował koła 
młodzieży. Z  tego okresu pamiętają 
go towarzysze jako Kazika Dębia- 
ka. Jest jednym z założycieli „Spar­
takusa", redaktorem „Strzały“ . W  
rodzinnej wsi organizuje młodzież 
chłopską. W  czasie obrony W a r­
szawy w 1939 r. zgłasza się do Ba­
talionu Robotniczego — pracuje ra­
zem z St. Dubois. Po klęsce reor­
ganizuje do nowego, nielegalnego 
życia organizację „Spartakus".

W ola walki była w nim niezłom­
na. Już w 1941 r. organizuje pierw­
sze oddziały partyzanckie we wsi 
Przewłoka pod Parczewem i we wsi 
Mazanówka, pow. Biała Podlaska. 
Na własną rękę, z własnej inicja­
tywy. Z  chwilą powstania Gwardii 
Ludowej, przekazuje swoje oddzia­

ły pod jej dowództwo, Z  ramienia 
Gwardii jest okręgowcem na teren 
Białej Podlaskiej. Chory, wraca do 
Warszawy’, gdzie wraz z Hanką Sa 
wicką organizuje Związek W a lk i 
Młodych. Jest duszą prowadzonej 
przez siebie młodzieży, która w  nim 
ceni wytrawnego bojownika, nieza­
stąpionego towarzysza i kolegę. 
Przeniesiony do oddziału im. W a ­
ryńskiego wybija się od razu na. je­
go czoło i jest zastępcą ówczesnego 
dowódcy — „W ik to ra “ .

Praca bojowca nie przeszkadza mu 
uczyć się dalej. Pogłębia swą wie­
dzę filozofii i marksizmu, uczy in­
nych i swą postawą nadaje styl na­
szemu oddziałowi,

Piąta rocznica jego . śmierci zbiega 
się z trzecią rocznicą oswobodzenia 
Warszawy. Nie dożył chwili, kiedy 
miasto, za które zginął, Jego miasto 
ujrzało wolność. Zginął — bohater­
ski bojownik Gwardii i jeden z naj­
lepszych ZW M -ow ców . Lecz pa­
mięć jego czynów, pamięć Jego ży­
cia trwa, prowadzi do nowej walki, 
walki o utrwalenie zdobyczy i zwy­
cięstw, o które Kazik i setki Jemu 
podobnych walczyli i zginęli.

Pragnę to wspomnienie Jemu po­
święcić. J. Duracz

Kulisy „doraźnej pomocy
Ameryk i  dla Francj i

(Od w łasn eg o  korespondenta)
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W ub. niedzielę na paryskich bul 
warach setki tysięcy Francuzów en­
tuzjastycznie oklaskiwało znane gwia 
zdy filmowe, manifestujące przeciw 
francusko -  amerykańskiej umowie, 
która skazała francuski przemysł k i­
nematograficzny na. nieuchronną za­
gładę. W tym samym czasie przed 
komisją spraw zagranicznych Zgro­
madzeni® Narodowego stał minister 

,ult i  téitewwr odpowiadać na 
stawiane mu przez posłów 

w  sprawie — do- 
perzed 24 godzinami podpisanej), 

Jeszcze „świeżej“ urnowy z Ameryka- 
na fń i..

9̂ C2n ym pół-tiśmreclieai. 
la ĉ °<ł'rmy’ na widownię. Świat- 
bieT*- ^Tół tylko zgaszone. z ekranu 
sal Wl'e9u jeszcze bardziej rozjaśnia 
jjj ~~ pewnie jakiś dodatek z fron- 

 ̂Wschodniego. Szukamy jakichś 
°ch, wolnych ipiejsc. Oboje rów­
n in ie  zwracamy uwagę na wol- 
miejsca przy tłustym, wyższym 

Eterze żandarmerii. Przedostajemy 
Slt  do tych miejsc. Co chwila ko- 
* 34 potrącam, staram się uprzejmie 

Prawidłowo wymawiać wyuczone 
”Verzei*n sit". Nie bardzo rui to 
^"chodzi, ałe ostatecznie lokujemy 
^  n« krzesłach.

_^kc ja  jest ustalona na 17.30. M a­
ję^ jeszcze trochę czasu. Walizecz- j 
, między moimi nogami. Za 

^  Mę Wanda szturchnięciem daje 
Siać, że już czas. Sprawdzam 

T®*®1? na zegarku i po odczekaniu 
j^® ch minut * zaczynam ostrożnie, 

aby nie uronić ani kro- 
_ *• wlewać kwas — zawartość
^  ®! buteleczki — w otwór wałiz- 

naktyry małym kawałkiem pa- 
***• Mamy teraz 6 do 7 minut 

na wycofanie się, na tyle przy 
®p»iniej były obliczone opóźniacze. 
l f ^ c2ynam myśleć nad sposobem 

s s i ę .  N ie jest to łatwa 
uU '*®  ~  nasze wejście po rozpo- 

“ćkt seansu raz już zwróciło urwa- 
, ’ teraz wychodząc, będziemy wy- 

^ h a li mocno podejrzanie. Zostać 
, niechybna śmierć. Za parę 

walizka wybuchnie.
^fcżna powiedzieć, że w ostatnią) 

bo na jakieś trzy minuty 
|>fied eksplozją wpada mi do głowy 
^ y s ł  symulowania bólu zębów. Jak 
|^*®yślałem, tak i  zrobiłem Złapa- 

*** za policzek i zacząłem ję- 
Wanda próbuje mnie uciszyć, 
sąsiad „herr Oberst“  mruknął.

, Tm zamilkł. Wstaję więc i tro- 
cbwiejmym krokiem kieruję się 

„  '^yjścia. wołając na Wandę 
j^^tuhen , koturn". Wanda próbuje 
ja Przekonać żebyśmy zostali, ale 
Nv lićaąc j wywracając oczami, po- 

9rzangz uporem „komm, komm". 
^Pewnc p<: paru sekundach, które 

e<tk Walały mi się w iecznością,

Kupcy paryscy zymykajci sklepy »a
znak protestu przeciwko planowi 

Mayera

Okazało się mianowicie, że fran­
cuski minister spraw spraw zagra­
nicznych podpisał umowę, zredago­
waną tylko w języku , angielskim i 
że nie uważał za stosowne poprosić 
Amerykanów, by poczekali, aż tekst 
umowy będzie przetłumaczony na ję ­
zyk francuski. Posłowie początkowo 
nie wierzyli w  nieistnienie tekstu 
francuskiego, ale wnet przekonali się 
jak przedstawia się faktyczny stan 
rzeczy. Wówczas cała komisja prawie 
jednogłośnie zażądała, by umowa ta: 
ukazała się jak najszybciej „o ile 
możliwe" również i  w języku fran­
cuskim. Niezależnie jednak od tego 
komisja poprosiła ministra o nakre­
ślenie zasadniczych zarysów umowy.

Punkty te rzuciły tak jaskrawe 
światło na ogólny charakter ofoec-, 
nych stosunków francusko - amery­
kańskich i swoiste „altrui'3 tyczne“ 
cele planu Marshalla, że stało się 
zrozumiałe, iż nie przetłumaczenie 
tekstu umowy na francuski nie by-„ 
ło dziełem czystego przypadku.

Pierwszy punkt umowy przewidu­
je, że „rząd USA przyjdzie z pomo­
cą ludności francuskiej“ , oddając do 
dyspozycji rządu francuskiego pew­
ną ilość produktów’, o które rząd 
francuski „od czasu do czasu“  po­
prosi.

Punkt ten brzmi niewątpliwie po­
nętnie, choć należy zauważyć, że 
Amerykanie w  nim ,tylko obiecują, 
a do niczego się nie zobowiązują. 
Wręcz przeciwnie. Zastrzegają się bo 
wiem zaraz, że prezydent USA bę­
dzie miał w  Każdej chwili prawo u- 
mowę tę wypowiedzieć, jeżeli rząd 
francuski nie zastosuje się ściśle do... 
paragrafu S amerykańskiej ustawy 
o „pomocy doraźnej dla Europy“ .

PARAGRAF PIĄTY
Czym pachnie ten 5-ty paragraf? 

Otóż skromniutki ten paragraf obo­
wiązuje rząd francuski do „skutecz­

nego wykorzystania“ produktów, do­
starczonych przez Amerykę i  do przy 
jęcia „odpowiednich gospodarczych 
dyspozycji, które pozwolą gospodar­
ce (francuskiej) być .sam»wystarczał- 
ną“ .

Co to oznacza „skuteczne wykorzy 
stanie“ i  „przyjęcie odpowiednich 
gospodarczych dyspozycji“ ? Na to we 
Francji na razie n ik t odpowiedzieć 
nie umie. Trudkio bowiem odgadnąć, 

''jakie są ukryte mySli pręż. Tnana- 
na i jego sekretarze Stanu. Niektó­
rzy ^y^ęrd^vjgg,.^,p iśęfJ^o^;ł^WO“ 
darczych dyspozycji “ dla uczynienia 
gospodarki samowystarczalną" ozna­
cza po francusku po prostu lik w i­
dację nacjonalizacji i  rozszerzenie 
drogiej p. Trpmanowi „inicjatywy 
prywatnej“ . \ ( u » iu  i tk  tłliłbhtit

ZATRUTE DARY...
W zasadzie produkty otrzymane 

przez Francję od USA są „darami". 
Dla wszelkiej .jednak pewności Ame 
rykanie zażądali, aby równocześnie z 
otrzymaniem produktów, złożona zo­
stała przez Francję na specjalne kon 
to' Banku Francji suma odpowiada­
jąca wartości łych produktów. Z te­
go funduszu Amerykanie będą mieli 
prawo korzystać dla swoich „admi­
nistracyjnych'' wydatków we Fran­
cji. Jakie to są administracyjne wy- j 
datki - zaraz zobaczymy.

Rząd francuski zobowiązał się w | 
umowie do zrobienia „jak najkom- 
pletniejszej reklamy wszystkimi moi \ 
liwym i środkami, ćelem poinformo­
wania konsumentów skąd pochodzą 
i jaki noszą charakter produkty do­
starczane“ . Każdy produkt ma nosić 
napis „madę in USA“ , napisany „wy 
raźnie, czytelnie, w sposób nie dający 
się zmazać". Oprócz tego Francja 
zobowiązała się poinformować dokła­
dnie rząd USA w jaki sposób otrzy­
mane produkty zostały rozdzielone 
i zużyte.

Należy przypuszczać, że . rząd ame­
rykański nie ma wielkiego zaufania 
do francuskiej służby informacyjnej, 
gdyż zastrzegł sobie prawo sprowa­
dzenia na terytorium Francji nie­
ograniczonej; ilości kontrolerów, ob­
serwatorów; i dziennikarzy, mających 
stwierdzić, jak rzeczywiście zostały 
rozdzielone otrzymane „dary“ . Cala 
ta armia „kontrolerów“ będzie oczy­
wiście we . Francji utrzymana z fun­
duszu,. złożonego w Banku Francji. 
Wydatki te będą zaliczone jako „ad­
ministracyjne“ . FtwV«4»' «u uti-g®
ZERWAĆ STOSUNKI HANDLOWE

ŻE WSCHODEM
Jeden z paragrafów umowy prze­

widuje, że Francji nie wolno będzie 
wywozić towarów, otrzymanych z 
Ameryki. Klauzula ta mogłaby osta­
tecznie znaleźć swe uzasadnienie. 
Ale Amerykanie tym się nie zadowo­
l i l i  i zakazali całkowicie wywozu 
tych “ towarów, nawet jeśli one zo­
stały wyprodukowane we Francji. 
To oznacza, że jeśli Francja otrzyma 
z Ameryki pewną ilość samochodów, 
nie wolno je j wywozić samochodów 
nawet u siebie wyprodukowanych. 
Niebezpieczeństwo, wynikające z tej 
klauzuli jest jasne: będzie wystar­
czało, aby USA wysłały pewną ilość 
maszyn, sprzętu elektrycznego czy 
chemikaliów, a eksport tych produk­
tów z Francji do krajów wschodniej 
Europy zostanie całkowicie wstrzy­
many. Po raz pierwszy w historii 
zdarza się, aby w czasach pokojo­
wych pędóbhe pęta zostały nałożone 
na k ra j', wolny i niepodległy. Gos­
podarka francuska została podpo­

rządkowana całkowicie wymaganiom 
amerykańskich eksporterów, jak to 
dotychczas miało miejsce z wszyst­
k im i gospodarkami kolonialnymi.

Rząd francuski wszystkie postawlo 
ne mu przez amerykańskiego Shylo- 
cka warunki przyjął. Ptrzyjął j e za­
nim  jeszcze waszyngtoński Kongres 
ostatecznie wypowiedział się w 
sprawie planu Marshalla.

GORZKA PIGUŁKA
Ta uniżoność obecnego rządu fran­

cuskiego wywołała zgorszenie nawet 
w kołach amerykańskich i  w  specjał 
nym artykule W. Lippmam apelował, 
aby Francuzów’ traktowano z więk­
szym trochę taktem.

przypuśćcie ■— pisał on — ie 
Francuskie Zgromadzenie Narodówe 
ofiaruje nam pomoc, ale podkreśla, 
że nasz Kongres musi pierwszy ra tyfi 
kouiać ustawy opracowane przez, Frań

mówił W. Lippman, bez grymasu. Go 
rycz całą jej odczuwa jednak naród 
francuski, zdający sobie sprawę z 
faktu, że dolarowa kolonizacja pro­
wadzi do ruiny.

W wyniku umowy Klum—Byrnea 
na 100 wyświetlanych we Francji 
filmów, 60 filmów jest amerykań­
skich, a tylko 28 francuskich.

Czym będzie Francją — zapytują 
się patrioci tutejsi — jeśli na 100 
maszyn, 100 samolotów, czy 100 
chlebów, sama będzie produkowała 
tylko 28? Jeśli wywozić będziemy 
mogli tylko tyle, ile nam pozwolą 
Amerykanie? Jeśli importować po­
zwolą nam tylko tyle, ile będą uwa­
żali za nieszkodliwe dla swoich in­
teresów?

Z niepokojem naród francuski pa­
trzy na pociągnięcia rządowe, rzuca­
jące suwerenność gospodarczą kraju 
na żer dolarowym hienom. Ale jak 
w czasach niedawnej klęski narodo­
wej, budzi do oporu i do czynu głos 

naemskie Zgromgdzeme Karodowe. N a -{ t h któ na o£tarzl) wolności 
wet gdyby Ie ustawy były dobre, na- k zjQ. j. 75 000 swych towarzy_ 
wet gdybyśmy zamierzali ,k  przy- , gzy_ g}os Nieustraszonej i do śmierci

wiernej sprawie wolności i niapod-
gdyhyśmy zamierzali ye 

jąć, pigułka byłaby gorzka*.
Ludzie stojący dziś u steru rządów j łegłości francuskiej partii komuni 

we Francji połknęli pigułkę, O' której * stycznej. Artur Kowalski

Prawa licealne
dla Szkoły Pracy Społecznej 

T U R
W związku z 25-leciem działal­

ności Tow. Uniwersytetów Robot­
niczych podsumowuje obecne w y­
niki pracy na poszczególnych od­
cinkach życia kulturalnego i  o- 
światowego kiasy robotniczej.

Na czoło osiągnięć TUR wysuwa 
się akcja krzewienia oświaty wśród 
dorosłych. W pracy tej, będącej 
podstawowym zadaniem TUR sto­
sunkowo najbardziej intensywna 
jest akcja nauczania, mająca na 
celu kształcenia nowych kadr inte­
ligencji ludowej.

Szeroko rozgałęzione szkolnictwo 
TUR-owe obejmuje m. in. Szkoły 
Pracy Społeęznej, które w liczbie 
18 placówek są uczelniami typu 
specyficznego. Obok powołanych 
do życia jeszcze w roku 1945. pod 
nazwą Uniwersytetów Powszech­
nych, głównie w miastach wojewódz 
kich. Szkoły Pracy Społecznej po­
wstały również we Włocławku, 
Pruszkowie i Nowym Sączu. Naj­
większą frekwencją cieszą sic Szko 
iy  Pracy Społecznej na Śląsku 
gdzie w Katowicach zapisało sic 
w roku ub. ponad 500 słuchaczy z 
okręgu katowickiego. Pod wzglę­
dem ^tanu organizacyjnego i po­
ziomu nauczania przodują \v chwili 
obecnej Szkoły Pracy Społecznej 
w Warszawie, Lublinie. Kadomiu 
i Krakowie.

Wielkie znaczenie dla rozwoju te 
go typu szkół oraz dla umożliwie­
nia awansu społecznego robotni­
kom ma przyznanie praw liceal­
nych absolwentom Szkół Prasy Spo 
lecznej.

Drugim z kolei typem szkolni­
ctwa TUR-owego są gimnazja i l i ­
cea TUR-owe. Wzorowymi szkoła­
mi tego typu są placówki TUR- 
owe w Rembertowie, Krakowie, 
Sosnowcu, Zabrzu, Płocku i Sierpcu.

Zarządzeniem z dnia 12 grudnia 
1946 r. nadało Ministerstwo Oświa­
ty Szkołom Pracy Społecznej, pro­
wadzonym przez Towarzystwo U- 
niwersytetów Robotniczych upraw­
nienia licealnych szkół zawodo­
wych. Szkoły Pracy Społecznej 
TUR, których zadaniem jest wy­
chowanie działaczy i przodowników 
społecznych we wszystkich prawie 
dziedzinach życia Polski Ludowej, 
istnieją od roku 1945, wykazując 
stały rozwój. Trzyletni kurs nauki 
obejmuje zarówno przedmioty ogól 
nokształcące, jak i zawodowe. Szko 
ła posiada S wydziały: spółdzielczy 
administracyjno - samorządowy i 
społeczno - oświatowy. Nauka od­
bywa się wieczorem i zajmuje 18 
godzin w tygodniu. Kandydat wstę­
pujący do szkoły musi wykazać się 
ukończeniem pełnej szkoły podsta 
wowej, pracować zawodowo oraz 
zajmować czynną postawę wobec 
zagadnień życia społecznego.

Absolwenci szkoły po zdaniu 
- egzaminu przed Państwową Komi­

sją Egzaminacyjną otrzymują świa 
dectwo dojrzałości, upoważniające 
do studiów wyższych.

Ogółem w szkołach tych uczy sic 
około 2.500 słuchaczy. Wykłada w 
nich blisko 200 nauczycieli. Słucha­
cze rekrutują sie głównie z aktywu 
robotniczego, członków partii po­
litycznych. związków zawodowych 
i organizacji młodzieżowych.

114 robotników i pracowników
zrzesza Zw. Zawodowy Pracowników Przemysłu Chemicznego

(W y w ia d  z p rzew odn iczącym  Zarząd u  G łów nego  ZZPPCh)
Dnia 17 bm. rozpocznie się w Ka- [datków wyrównawczych. Staraniem : cy, opartej na zasadach jednolitofroii- 

towicach, drugi już w odrodzonej Zarządu Głównego w przemyśle che- j towej działalności, śmiem twierdzić,
Polsce, trzydniowy zjazd delegatów 
pracowników Przemysłu Chemiczne­
go w Polsce. Tow. Drozd — przewód 
niczący Zarządu Głównego Związku 
udzielił nam szeregu informacji o 
dziaałiności Związku Pracowników 
Przemysłu Chemicznego.
— Pierwszym i najważniejszym za­

gadnieniem była sprawa rozbudowy 
organizacji związkowej. W pierwszym 
zjeździe w lipcu 1945 r. uczestniczyło 
ilO delegatów reprezentujących załed 
wie 16 tysięcy członków związku, któ­
rzy stanowili wówczas znikomy odse­
tek ogólnej. liczby pracowników za­
trudnionych w przemyśle chemicz­
nym, szklarskim i papierniczym.

Nasza praca przyniosła pożądane re 
zultaty. Pracownicy wszystkich trzech 
przemysłów: chemicznego, szklarskie­
go i papierniczego w 100% są zorgani­
zowani w Zw. Zaw. Prac. Przemysł. 
Chemicznego. Liczba członków obec­
nie wynosi 114 tysięcy.

Drugim nie mniej ważnym zagadnie 
niein była sprawa opracowania i za­
warcia umów zbiorowych, dla pracow 
ników zatrudnionych w przemyśle 
chemicznym i papierniczym, gdyż 
przed X Zjazdem jedynie w  przemyśle 
szklarskim były uregulowane warun­
k i pracy i płacy.

Obowiązujące obecnie umowy zbio­
rowe w przemyśle chemicznym i 
szklarskim opierają się na ustalonej w 
1946 r. tabeli płac. Ze względu jednak 
na to, że przy wielorakiej i skompli-. 
kowanej produkcji opracowanie jed­
nolitego systemu płac było prawie nie 
możliwe, Zarząd Główny Związku pod 
pisał w czasie swej kadencji szerdg 
protokółów dodatkowych uwzględnia 
jących specyfikę poszczególnych przed 
siębiorstw.

W przemyśle chemicznym opracowu 
jemy obecnie tekst protokółu dodatko 
wego, przewidującego zmiany w syste 
mie premiowania i podwyższenia So-

micznym wprowadzony został także i są wielkie osiągnięcia produkcji. Wiei-
dodatsk pieniężny za prace w warun­
kach szkodliwych dla zdrowia. Od ma 
ja 1947 r. tzn. od chwili podpisania 
protokółu dodatkowego, zarobki robot 
ników wzrosły blisko o 30%.

Również w  przemyśle szklarskim od 
czasu zawarcia ukłaefti zbiorowego, 
podpisanego 1 grudnia 1946 r. wpro­
wadzony został ulepszony system a- 
kordu jednostkowego. Jak trudne to 
było do realizacji świadczy chociażby 
fakt, że przed wybuchem wojny per­
traktacje nad zawarciem jednolitej u- 
mowy w hutach szkła galant. prowa­
dzone były blisko 20 miesięcy i nie zo 
stały zakończone. Trudność wynika z 
tego ,że w przemyśle szklarskim produ 
kuje się tysiące różnorodnych gatun­
ków szkła. Dzięki wysiłkom Zarządu 
Głównego i Komisji Cennikowej we 
wszystkich hutach szkła należących 
do Centralnego Zarządu Przemysłu 
Mineralnego obowiązuje obecnie jed­
nolity System płac. Po zastosowaniu 
płacy akordowo - jednostkowej pro­
dukcja wzrosła o 25%. A w większym 
jeszcze stopniu zwiększyły się zarobki 
robotników. Obecnie jest na ukończe­
niu opracowanie systemu premiowa­
nia za jakość produkcji.

W przemyśle papierniczym również 
stworzono warunki dla zwiększenia 
realnych zarobków pracowników 
przez zwiększenie wydajności pracy, 
a to przez wprowadzenie progresji w 
premiowaniu. I w tym przemyśle obo 
wiązuje dodatek ża pracę w warun­
kach szkodliwych dla zdrowia.

Jak w Związku i Zarządzie Główn. 
kształtuje się współpraca między pe- 
perowcami i pepesowcami? #

— Współpraca między członkami o- 
bu bratnich partii robotniczych nie tyl 
ko w Zarządzie Głównym i w Zarzą­
dach Oddziałów, lecz także wśród rad 
zakładowych układa się bardzo dob­
rze. Wynikiem tej zgodnej współpra-

kie zakłady jak np. PFZA w Chorzo­
wie, które przekroczyły przedwojenny 
poziom produkcji, PFZA w Mościcach, 
Zakłady Chemiczne Barwników „Boru 
ta" w Zgierzu, Fabryka sody „Sol­
way", huta szkła „Hortensja" w Piotr­
kowie, huta szkła szybowego w Ząbko 
wicach, papiernia we Włocławsku oraz 
Mirkowskie Zakłady Papiernicze w Je' 
ziornie koło Warszawy, oraz wiele 
mniejszych fabryk przemysłu chemiez 
nego, szklarskiego i papierniczego za­
wdzięczają wzorowej współpracy to­
warzyszy obu partii imponujące wy­
niki swej pracy.

Na zakończenie prosimy jeszcze tow 
Drozda o informacje związane z wspói 
zawodnictwem pracy wśród członków 
Związku.

— Aby być szczerym — mówi tow. 
Drozd — muszę przyznać, ■ że sprawa 
organizacji współzawodnictwa dotąd 
jeszcze — jest słabszym ogniwem na­
szej pracy związkowej. W przemy­
słach objętych organizacją Zw. Zaw. 
Prac. Przern. Chemicznego istnieją 
dość trudne warunki do organizacji 
współzawodnictwa. Mimo to Związek 
nasz stoi na stanowisku, że także w 
przemyśle chemicznym, szklarskim i 
papierniczym istnieją możliwości prze 
łamania tych trudności i znalezienia 
form dla rozwinięcia współzawodnic­
twa. Mamy już poszczególne zakłady 
i zespoły, w których współzawodnictwo 
powstaje w sposób żywiołowy, jak np. 
w  fabryce chemicznej ‘ „Ligota“ , w za 
kładach w Aniołowie i w fabryce „E- 
lektryczność“ w Ząbkowicach koło Za 
wiercia. Zjazd nasz powinien stać się 
punktem zwrotnym w organizacji ma 
sowego współzawodnictwa i ruchu 
przodowników pracy. Będzie to jedno 
z najważniejszych ^adań dla nowego 
Zarządu G-iównego — kończy swe wy 
powiedz: tow Drozd.

Rozmowę przeprowadził Fr. Drela.
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W A D S T .A W Y  mk
A Komisje Cennikowe?
Wszyscy mnie znają jako gorącą 

wielbicielkę idei spółdzielczej i sklepów 
spółdzielczych.

Przyznam się zresztą, że nigdy do­
tąd tego swego sentymentu dla spół­
dzielni nie żałowałam. Kupowałam ta- 
mej, byłam zawsze uprzejmie i  do­
brze przez swój sklep obsłużona.

W spółdzielni otrzymywałam masło 
po cenie przepisowej, nie musiałam za 
nie płaeić babom po 700 zł i  więcej. 
Pamiętam to dobrze t„. nie mogę nic 
złego o spółdzielniach powiedzieć.

Tylko..., że właśnie to masło. 0 ma­
sło chodzi.

Jak to się stało, że masło pogardza­
nych... bab i w sklepikach w ciągu o- 
statnich dwóch tygodni potaniało o 50 
proc., a spółdzielnie tego nie spo­
strzegły.

Jak to się dzieje, że w spółdzielniach 
masło wciąż kosztuje 600 zł, gdy na 
rynku można dostać za 400 do 450. 
Tego nie rozumiem.

Zrozumiałe, że w okresie przedświą­
tecznym Komisja Cennikowa podwyż­
szyła cenę masła. Jednakże to, że nie 
zniżono cen w okresie poświątecz- 
nym jest co najmniej przeoczeniem. 1 
to szkodliwym. (w)

Uroczyste posiedzenie SUN
17 stycznia

Komitet Obchodu Trzechlecia Oswo­
bodzenia Warszawy podaje program 
uroczystego posiedzenia Stołecznej 
Rady Narodowej w Teatrze Polskim 
w dniu 17 bm. o godz. 12.

Program:
Hymn Narodowy, zagajenie prze­

wodniczącego SRN —- ob. Stanisława 
Sankowskiego, odegranie Warszawian 
ki, przemówienie gen. Kuszko, ode­
granie Marsza Pierwszej A rm ii i prze­
mówienie prezydenta Warszawy Stani­
sława Tołwińskiego, odegranie War­
szawianki.

W części koncertowej wystąpią: Ko- 
czalski (fortepian), Zelwerowicz, Dre- 
wniakówna, Zimińska i Sempoliński.

Co pokaże doświadczenie
Budowa eksperymentalnych domków

Już 17-ego...

Poczynając od przyszłego sezonu 
budowlanego ma być przy odbudowie 
Warszawy masowo zastosowany ma­
teriał gruzowy. Sprawa wymaga jed­
nak starannego uprzedniego rozwa­
żenia, ze względu na to, że wytrzy­
małość różnych materiałów budowla­
nych na nasze warunki klimatyczne 
jest rozmaita.

Wobec tego Instytut Badawczy Bu 
downictwa podjął odpowiednie prace 
doświadczalne, oparte na projektach 
inż. Makowieckiego i Niewęgłowskie­
go.

W chwili obecnej wykańcza się 
przy ul. Wawelskiej (obok kolonii 
domków fińskich) pięć domków eks­
perymentalnych, przy czym każdy z 
nich wzniesiony jest z innego mate­
riału gruzowego. Dla porównania zas 
buduje się w  tym samym miejscu 
identyczny domek jednorodzinny z 
cegły.
KTÓRY JEST PRAKTYCZNIEJSZY?

Ściany pierwszego domku składają 
się z p łyt betono -  gruzowych w 
kształcie litery „T ” , zasypywanych 
od wewnątrz betonem gruzowym jed 
nofrakcjowym (gruz ceglany połączo 
ny zaczynem cementowym). Jest to 
materiał porowaty, a więc cieplejszy 
od cegły i  mniej nasiąkliwy.

Drugi domek budowany jest z blo­
ków jednofrakcjowych o wymia­
rach 25 x 25 x  50 cm, izolowanych od 
zewnątrz warstwą płyt wiórowo-ce- 
mentowych (wełna drzewna — mine- 
ralizowana i złączona cementem).

Jeszcze jedna fabryka
Na wiosnę br. spodziewane jest u- 

ruchomienie drugiej w kraju wy­
twórni papierów i błon fotograficz­
nych. Wytwórnia ta mieścić się bę- 

. dzie w budynkach dawnej fabryki 
: „Franaszek”  w Warszawie. W chwili 
obecnej przeprowadzany jest remont 

' tych budynków.

-NOWINY TYGODNIA —
-  -  ęoZuoOnZŁ —

POSIEDZENIE PLENARNE D. R. N. j odbędzie się wręczenie mandatów 
W dniu 24 o godz. 16-ej w sali We- przewodniczącym Komitetów Bloko- 

dla odbędzie się z okazji jubileuszu wych.
uroczyste posiedzenie plenarne Dziel-1 Dzień 17 stycznia. Przygotowania 
nięowej Rad? fiarędowej. . Uroczy-• do otwarcia Niższej Szkoły Muzycz-__________________  - ____________
stość składać się będzie z części ofi­
cjalnej i artystycznej. Na posiedzeniu

Trochę ciszej!

Płyty te są bardzo lekkie i odporne 
na zimno.

Trzeci domek skonstruowany jest z 
bloków jednofrakcjowych, izolowa­
nych od zewnątrz pustakiem szwaj­
carskim gruzo-betonowym o grubo­
ści 14 cm, czwarty z pustaków czte- 
rokomorowych typu „A lfa ” , piąty zaS 
z bloków gruzo-betonowych jedno­
frakcjowych w kształcie litery „T ”  
ułożonych w podwójną warstwę. 
Wskutek takiej konstrukcji szczelina 
spojeniowa jest załamana, a więc 
przewiew z zewnątrz jest utrudniony.

Wszystkie te domki będą miały od­
miennie skonstruowane stropo-da- 
chy.

JAK OSZCZĘDZAĆ?
Przy budowie domków doświad­

czalnych starano się wykonywać jak 
najwięcej robót na warsztatach (pre- 
fabrykacja), a jak najmniej na budo­
wie, używając przy tym maksimum 
gruzu, a oszczędzając jak najbardziej 
wszelkie inne materiały budowlane, 
a więc drzewo, blachę i żelazo. Drze­
wem np. posłużono się tylko do ro­
bót stolarskich i to w zmniejszonych, 
oszczędnościowych przekrojach, po­
dłogi natomiast będą sporządzane * 
masy ksylolitowej, stanowiącej mie­
szaninę trocin, cementu, sorela i az­
bestu. Rynny w domkach będą gru-

Tylko jedna żarówka

D

zo-betonowe, wszystkie zaś instalacje 
wodociągowe i kanalizacyjne pomie­
szczane na jednej ramie i wykonane 
będą w warsztatach, a potem mon­
towane na budowie. Każdy domek o- 
grzewany będzie przez jeden cen­
tralnie umieszczony piec.

Wszystkie mieszkania mają jednako 
wy rozkład — 3 pokoje z kuchnią o 
ogólnej powierzchni 45 m kw., kuba­
turze 170 m sześć., a więc wedle naj­
mniejszych obowiązujących standar- 
tów.

MIESZKAŃCY BADACZE
W domkach tych, które mają być 

poddane nieprzerwanej obserwacji 
termicznej, mieszkać będą pracowni­
cy Instytutu Badawczego Budownic­
twa, i w  ten sposób okaże się, jakie 
materiały gruzowe są najodpowied­
niejsze. Doświadczenia te wykorzy­
stane będą przy budowie domów mie 
szkalnych o dwu i więcej kondygna­
cjach.

1 É l I I i É M i

W dniu 17 stycznia br. tj. w sobotę, odbędzie się uroczystość przekazanie 
przez żołnierzy Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego Zarządowi M it j ' 
skiemu I  Ogrody, Jordanowskiego przy ul. Różanej.

Ogród ten został wybudowany przez Korpus Bezpieczeństwa Wewnętrz- 
nego w ramach Akcji Społecznej Odbudowy Warszawy w bardzo szybk im  
czasie — 3 i  pół miesiąca i  w dniu 17stycznia zostaje oddany do użytku 
dzieci kompletnie urządzony.

niewiadoma
nas czeka tej zimy

Wielka
1 P.l M. nie wie. co

Ze pisać o pogodzie jest rzeczą nie­
wątpliwie trudną — przekonaliśmy 
się najlepiej wczoraj w  czasie doko­
nywania wywiadu z Dyrekcją PIM-u.

A przecież właśnie pogoda tego­
roczna zmienna i kapryśna, interesu­
je jak najszersze rzesze czytelników.
Bo proszę bardzo, nieczęsto się zda­
rza, aby w styczniu zakwitały drze­
wa, w iał wiosenny wietrzyk na prze­
mian z lodowatym podmuchem pół-, dział jaka może być pogoda za mie- 
nocnym. A już ostatnie zdarzenie — , siąc... Też — co za naiwne pytania, 
burza z błyskawicami, grzmotami i \ 
piorunami — to sensacja nie mniejsza 
chyba jak wynalezienie bomby ato­
mowej.

P IM  usiłuje zachować powagę nau­
k i i  aby nie wystawić je j na „obga­
dywanie’,’ przepowiada pogodę tylko 
na najbliższe 24 godziny.

I  kiedy ciekawy reporter zwrócił 
się do PIM-u z zapytaniem, jaka bę­
dzie wreszcie zima i gdzie leży źró­
dło obecnych skoków atmosferycz­
nych, odpowiedziano mu: — Panie, 
PIM jeszcze za sto lat nie będzie wie

Przystanek tramwajowy przy zbie­
gu u lic  Staszica i  Wolskiej tonie w 
kompletnej ciemności. Pasażerowie nie 
mogą się zorientować, jak i _ tramwaj i  
dokąd idzie, tym bardziej, że „2,2" ro­
bi tu swą nieszczęsną ,,pętelkę" i  nie 
wiadomo, czy po wyplątaniu się z niej 
pójdzie na Koło, czy na plac Naruto­
wicza.

A wystarczyłaby- tam, jedna, jedyna 
nieduża żarówka.

KTO TO ZROZUMIE?
Jeżeli zaś chodzi o znalezienie przy 

I czyny obecnej pogody, to też trudno 
- ściśle odpowiedzieć, bo wszystko za-

KALENDARZ, BABCIA, CZY PIM . ^¿y „barometry cinych układów
Są wprawdzie tacy ludzie, którzy promieni słoneczno - kosmicznych, 

usiłują przepowiedzieć pogodę na naj kttóre znowu pod wpływem układów 
bliższy miesiąc, kwartał lub rok. Ale, niżu lub wyżu frontalnego ciśnienia 
ale... wysiłk i ich na ogół zawodzą. Bo punktów izotermy i izobary w górnej 
przepowiednia babci lubi się tylko atmosferze przelewane są na senop- 
czasem sprawdzać. Tak zresztą jak 1' tyczną mapę, powodując błyskawicze 
przepowiednie, czerpane ze stuletnie- j zmiany ruchu powietrza i  stąd nagłe 
go kalendarza. j przeobrażenia zależne są od wzajem-

° r  s s ł  r a s ? ™  n s }«muje o pog ” p obserwato- — Jak widzi Pan więc pogoda zaw 
rówP" S o m e t  “ w barometrów i In - ! S2e k r^ e w sobie nieprzeniknione ta- 
nych przyrządów pozostając w  ści- 
słym kontakcie z siłami przyrody. Uw aga!

nej przy szkole podstawowej Kordec­
kiego 54, są na ukończeniu. Prawdo­
podobnie otwarcie nastąpi w  dniu 
1 lutego br. Do Niższej Szkoły Mu­
zycznej uczęszczać będą dzieci, wy­
kazujące się zdolnościami muzyczny­
mi. W tym celu dzieci szkoły podsta­
wowej poddane będą badaniom przez 

| specjalną komisję.
i Ostatnie formalności. Obecnie wszy 
I scy członkowie Komitetów Bloko- 
j wych z Dzielnicy Praga - Południe 
! wpisują się do ksiąg blokowych DRN. 
i Są to ostatnie formalności wyborów 

do Komitetów Blokowych.
Byłam wczoraj na pięknym filmie. Prace przy budowie ogródków jor- 

Ale w tym wypadku chodzi nie o sam danowskich. -Prace przy budowie o- 
obraz, tylko o publiczność, której za- gródków jordanowskich posunęły się 
chowanie się nie pozwala nam chłonąć znacznie naprzód. W obydwu ogród- 
uroku naprawdę pięknego i  jednego z kach przygotowuje się ślizgawki.

Pierwszy etap pracy S. K. K. C. — 
zakończony. Społeczna Komisja Kon­
tro li Cen przy D. R. N. Praga - Połud 
nie zakończyła pierwszy etap swej 
pracy, kontrolę cen z wynikami za­
dowalającymi. W stosunku do pierw­
szych miesięcy pracy Komisji, ilość 
protokółów w ostatnich miesiącach 
znacznie się zmniejszyła. Drugim eta 
pem pracy S. K. K. C. będzie kontro­
la kalkulacji cen. (m)

22 byłych więźniów
oskarża

Przed sądem okręgowym w Warsza 
wie staną w najbliższym czasie czte­
rej niemieccy przestępcy wojenni, 
przekazani sądom polskim przez ame­
rykańskie władze okupap«*^- Oskar­
żeni, pełniąc w  czasie okupacji funk­
cje kierownicze w fabrykach i  obo­
zach pracy na terenie Rzeszy, znęcali 
się nad zatrudnionymi tam robotnika 
mi cudzoziemskimi. Szczególnym okru 
cieństwem w stosunku do Polaków 
odznaczyli się Bonifacy Horn i  Piotr 
Klinger — strażnicy obozu pracy przy 
w i“ - 5—' - 'v Landsbergu. Dwudziestu 
dwóch byłych więźniów tego obozu na 
desłało do prokuratora zbiorowe o- 
skarżenie.

Pozostali oskarżeni, to—Jerzy Ebert, 
strażnik fabryki w Weinheim oraz Ru 
dolf Winter, podoficer SS.

----- o-----

( ¡ la d to
P IĄ T E K , dn ia  1* stycznia 194» t .

6.00 Sygnał czasu. „K ie d y  ranne '

najlepszych wyświetlanych obecnie f i l ­
mów.

Bez przerwy słychać syki, chichoty 
i  głośne uwagi. ,Przoduje'' młodsza 
generacja, ale i  starsi nie pozwalają 
się wyprzedzić.

Słowem, prawdziwa manifestacja... 
braku kultury.

P O LS K I: (Karasia
Jutro  „P a n  Inspekto r

2): dziś
psy-

TEATR 
„H a m le t"
szedł“.

TEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkowska 
t): o godz. 19 „Zakusla".

TE A TR  M A ŁY  (M arszałkowska 81); 
o godz. 19 „Ż o łn ie rz  i  bohate r“  Shaw'«.

TEATR  M IN IA T U R Y  (M arszałkowska 69): 
o godz. 19 „M ą t  i  Zona" r re d ry .

POW SZECHNY (Zam ojskiego 20) o godz. 
19 „Św ierszcz za kom inem “ .

OPERA (M arszałkowska 8) o godz. 19 
„M adam e B n tte r f le y " .

TE A TR  NOW Y (Puławska S9): codzien­
nie o godz. 18.30, a w  n iedzie le  o godz. 
15 I 18.30 „R e w izo r“  Gogola.

T e a tr D Z IE C I W AR SZAW Y (K arow a 31): 
o god*. 12 „ D r  D o litt le  i Jego zw ierzę ta“ .

P O LSKA Y M C A : o godz. 18 „D u b y  sma­
lone*.

PLA C Ó W K A  (K ró lew ska 13). Codziennie 
o g. 18.15 „B u rz a “  Szekspira z A dw en - 
łow iczem  i W ęgrzynem w ro lach  g łów  - 
nych.

.W R Ó BELEK W AR S ZA W S K I“  (Z ygm uś 
«owaka 8). godz. 17.15 i  19.15 rew ia  hum o­
ru , sa ty ry  i  tańca p t. „J a k  się tw o rzy  
rząd?"

COM OEDIA (u l. Szwedzka 2-4): o godz. 
19 „N ie  ig ra  się z m iłością“  M ussefa.

Ośrodki Współdzjałania Społecznego
w  ram ach  a k c ji pom ocy z im o w e j

W ramach Akcji Pomocy Zimowej 
stworzone zostało w  Warszawie k il­
ka Ośrodków Współdziałania Spo­
łecznego, zajmujących się udziela­
niem pomocy rodzinom potrzebują­
cym.

Specjalnie wydzieleni pracownicy 
prowadzą rejestrację zgłaszających 
się o pomoc i  kierują ich do właści­
wych referentów, opiekunki prowa­
dzą wywiady w  terenie, podlegają­
cym bezpośrednio danemu Ośrodko­
wi, aby zorientować się, czy zgłasza­
jący się, rzeczywiście pomocy po­
trzebują, gdyż są niestety takie ro­
dziny .które zawodowo starają się 
wykorzystać pomoc społeczną.

Oprócz zapomóg pieniężnych, któ­
re przysługują w  pierwszym rzędzie 
rodzinom pracowników miejskich, 
którzy zmrali w  obozach lub zginę­
l i  podczas okupacji oraz rodzinom 
zastępczym, mającym na utrzymaniu 
sieroty, nie krewne w pierwszej l i ­
nii, każdy Ośrodek dysponuje pewną 
ilością odzieży.

Często prowadzi się przy Ośrodku 
kursy zawodowe, jak na przykład 
kurs kroju i  szycia. Celem jest u~ 
samodzielnienie pojedyńczych jedno­
stek i całych rodzin w  przyszłości.

Społeczeństwo polskie coraz bar­
dziej docenia znaczenie pomocy O- 
środków Współdziałania Społecznego,

rozumie cel te j pomocy i  coraz rząd- 
sze są wypadki zgłaszania się po po­
moc rodzin niekoniecznie jej po­
trzebujących lub zgoła je j niegod­
nych.

(ar)

członków PPR studiujących na wyż­
szych uczelniach w W-wie z wy­
jątkiem ANP do zgłoszenia się do 
tego wydziału — al. Jerozolimskie 
57 — w porządku następującym: w 
godz, od 8 do 21. Według alfabetu: 
ABCD — 19.1., EFGH — 20.L, IJK L 
— 21.1., MNOP — 22.1., RSTU — 
23.1., WZ — 24.1.

T O tM
K in o  A T L A N T IC  (C hm ielna 33) „Z n a k  

Zo r t j u,
Pocz H ansów  o godz. 13. is, n . in i 31.
K in o  P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-8): „S ym fon ia

pastora lna“ . i WiadomoTcT pó łudn iow e . 12.15 M uz. z p ły t.
Pocz. seansów o godz. U , _ V ' ‘ i 2.sn z  m ik ro fo n e m  po k ra ju "  — repor-

12.03

118):

12.20 „Z  m ik ro fo n e m  po k ra ju "  — repor. 
ta i.  12.30 A ud. ro z ryw kow a . W yk . Zespół 
In s tru jn . Zb . Szareckiego, Józef K o ro lk ie  
w icz — ba ry ton . 16.00 „Nasze uzdrow iska 
16.55 Aud. dla m łodzieży „C h ło p iec  z Sal­
skich s tepów " V I I I  odcinek. 17.15 K once rt 
dla p racow ników  św iata p racy. 18.00 R. U. 
L . „ .E m il G od lew sk i" w yk ła d  p ro f. d ra  M i 

eepna jim«=nc«r . c h ita  Korczewskiego. 19.00 S krzynka  tech
w?6* ' °<T^i*Jrńi(»r«ka 2V Jasne niczna w  oprać. inż. Cz. K lim czew skiego.K in o  SYRENA (Inżyn ie rska  2). „Jasne ^  ^  Konce£  Eymf w  pr2erw le  z w -w y
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k in o  P O LO N IA  (M arszałkowska 06) „B ły  
sliiwłcsi4*.

Pocz. seansów o godz. 13. 15, 17, 19 1 21. 
K in o  A K T U A L N O Ś C I (Marszałkowska 

U l) :  now y program  aktua lności o godz. 11. 
Ceny b ile tó w  35 zl 

K in o  STYLOW Y (M arszałkowska 
„P e p ita  Jlm enez1

Międzyszkolny klub sportowy
po w sta n ie  w  W a rsza w ie
3* __ aa I nm  Ir l l lH lt

jemnice, których zgłębieniem usiłuje 
się zająć właśnie PIM.

Więc skoro np. frontalna czołótY'

— Dobrze, ale jaka będzie pogoda? 
— nastaje dalej śmiałek.

— Trudno, trudno odpowiedzieć na
tak stereotypowe ptyanie. Informacji 
może udzielić tylko babcia—a przep®' 
Wiednia babci od wypadku do wy* 
padku się sprawdza... Przeto iD”  
Czytelnicy lepiej nie myśleć o pog°' 
dzie a cieszyć się tern, że nie przeźy-

g ro ź n e j zi'
(w. b.)

wamy, jak dotychczas 
my.

—— o——

Z życia organizacji 
warszawskiej PPI

U W AG A  TO W . D Y R E K TO R ZYt
W ydz ia ł E konom iczny K W  PPR zaWi» 

dam ia, że dziś, dn ia  16.1. 1948 r.. o go"*. 
18-tej odbędzie się odpraw a tow . tow . 
re k to ró w  i  sekre ta rzy o rgan izac ji parDJ 
ne j PPR przem ysłów : m etalowego, e le*“  
technicznego i  gazow ni m ie jsk ie j.

Zebranie aktywu PPR i  PPS 
dzielnicy Powiśle

K o m ite ty  D zie ln icow e PPR 1 PPS —- *’¡1 
w lś ie  zaw iadam ia ją , że dziś dn ia  18.1. b  
o godz. 16 w  lo ka lu  KDPPS (Tam ka 1») 
będzie się zebranie a k ty w u  PPR 1 PP8 
dz ie ln icy  Powiśle.

Zebranie K.D. — Północ
Dziś 16 stycznia ó godz. 18 w  loka lu

Kuratorium Okr. Szkolnego War 
szawskiego przystąpiło do organizacji 
międzyszkolnego klubu sportowego. 
Klub' skupiać będzie młodzież szkól 
średnich wszystkich typów z terenu 
m. st. Warszawy, należącą do szkol - 
nych kół sportowych.

Siedzibą klubu będzie międzyszkol­
ny Park Sportowy „Agricola“  przy ul. 
Myśliwieckiej. Opiekunem klubu bę­
dzie przedstawiciel Kuratorium in ­
struktor W. F. ob. Dąbrowski. Kierów 
nictwo i organizacja pracy w  klubie 
spoczywać będzie w  rękach samorzą­
du uczniów i uczennic. Celem między 
szkolnego klubu sportowego będzie u- 
możliwienie młodzieży zaawansowa -  
nej sportowo pogłębienia sprawności 
fizycznej. Młodzież, zrzeszona w  klu­
bie, będzie mogła również pracować 
organizacyjnie, jako gospodarz M ię ­
dzyszkolnego Parku Sportowego. Po-

Węgiel na kupon Hr 35
K o m u n ik a t R eso rtu  Z aopa trzen ia

lo n l i"  i  „P a lla d iu m " o godz. 17 
W Innych k inach  o godz. 18.

Ostatnie w iadom ości. 
I z p ły t.  24.08 H ym n.

23.20, Muz. Taneczna

Resort p rzem ys łu , H and lu  i  Zaopatrzen ia 
k o m u n iku je , że do czasu w prow adzenia 
k a r t opa łow ych (v ide 8 «  obwieszczenia 
wvdanego na podstaw ie zarządzenia M in i­
sterstw a A p ro w iz a c ji z dnia 25.11 1947 r.) 
— M ie jsk ie  Z a k ła d y  Opalowe Zarządu M ie j 
sklego w  m . st. W arszawie w ydaw ać będą 
w  s tyczn iu  1948 r .  w ęg ie l d la  ludności pra  
cu jące j w  S to licy na kup on  N r  35 s tyczn ło  
w ych  k a r t  zaopatrzenia I  ka t. po 100 k g  na 
osobę. K upo n  N r  34 tychże k a r t na leży 
tra k to w a ć  ja k o  odcinek re je s tra cy jn y , k tó  
r y  w  punkc ie  rozdzie lczym  będzie odcina­
n y  i  na k le ja n y  na arkusze kon tro lne .

M ie jsk ie  Z a k łady  Opałowe przypom ina­
ją, że konsum ent, zgłaszając się do skład 
n ika  d e ta lls ty  oddaje w yłączn ie  jeden k u  
pon N r 34 re je s tra cy jn y , a dopiero p rzy  
odbiorze opału w yc in a n y  m u będzie k u ­
pon N r 35 w ęglow y.

K u p cy  de ta liśc i muszą ja k  n a jsk ru p u ia t 
n ie j przestrzegać powyższej procedury, 
gdyż w  p rzec iw nym  razie wyciągane będą 
da leko Idące konsekw encje .

Zak łady p racy, pobiera jące opał bezpo
średnio z bocznicy, zobowiązane są zło -  
żyć w  te rm in ie  do dn ia 22 stycznia 1948 r. 
p rzy  sw ym  zapotrzebow aniu nakle jone na 
arkusze kupony  N r  34 re j.  i  N r  35 opał. w  
M ie jsk ich  Zakładach O pałow ych Resortu 
P rzem ysłu , H and lu  i  Zaopatrzenia, A l. Sta 
Una 41, gdzie o trzym u ją  asygnaty na opał.

T e rm in  re je s tra c ji w  rozdzie lczych skła 
dach w arszaw skich up ływ a  ostatecznie w  
d n iu  26 stycznia 1948 r .

In s ty tu c je  i  zak łady p racy, k tó ry c h  pra 
cow n lcy  są ob ję c i um ow am i zb io row ym i, 
W m yśl zarządzenia M in is te rs tw a  A p ro w l 
zac ji n ie  mogą korzystać w  żadnym  w y  
padku z zaopatrzenia w  w ęg ie l ka r tk o w y .

Równocześnie M ie jsk ie  Z a k łady  Opało - 
w e polecają składom  opa łow ym  m ie jsco­
w y m  i  podstołecznym  zakończyć w  d n iu  
22 stycznia 1948 r .  akc ję  rozdz ie ln ic tw a  wę 
gla na k a r tk i lis topadow e 1947 r .

nadto celem klubu będzie podnosze­
nie życia kulturalnego młodzieży przez 
organizowanie życia towarzyskiego i 
świetlicowego. Powstanie MKS wypeł 
ni lukę organizacji wychowania fizycz 
nego w szkolnictwie warszawskim.

Zapomniane plakaty

[3 T w ¿]

Nie tylko ulice zalepione są najróz- 
norodniejszymi, nieaktualnymi P 
tami, ale i  wnętrza n} f ctór-Ĵ h 
dów. Wystarczy przejść się po kilku
starostwach.

Na pierwszym planie widzimy: „Pra 
cownicy... głosują na listę N r 3 . Do­
brze to świdaczy o naszych obywate­
lach, ale teraz jest przecież styczeń 
1948 rok a nie 1941 r. Obok wisi ja ­
kiś „Poranek artystyczny z 8 grudnia 
1947 r.", apel „ Pamiętaj o gwiazdce 
dla żołnierza"  i znowu ten sam „Po­
ranek artystyczny'’. I  komu to po­
trzebne. Niepoważnie i nieporządnie.

Z sali sgdowej
TARGÓWEK ODETCHNIE

Wydział Karny Sądu Okręgowego w 
Warszawie rozpatrzył sprawę Micha­
ła Zasonia oraz syna jego Eugeniusza, 
oskarżonych o dokonanie napadu ra­
bunkowego.

Zasoniowie — znani byli jako no ­
toryczni pijacy i awanturnicy, ponad 
to podejrzewani byli o udział w k il -  
ku krwawych bójkach nożowych.

Mieszkańcy Targówka panicznie o- 
bawiali się obu oskarżonych i nazy - 
wali ich „krwawymi diabłami“

Na jesieni ubiegłego roku Zasonio­
wie napadli na przechodzącego ulicą

niejakiego Myślaka, trudniącego się 
dostawą chleba z piekarni do sklepów 
detalicznych. Myślak miał przy sobie 
większą ilość pieniędzy, pobranych za 
chleb.

Mijając Myślaka, starszy Zasoń u- 
derzyl go nożem w głowę. Gdy My­
ślak upadł na ziemię, Eugeniusz Za 
soń zadał mu kilka uderzeń tępym na 
rzędziem, po czym obrabowawszy go z 
pieniędzy uciekł wraz z ojcem.

Sąd wymierzył Michałowi Zasonio 
w i karę 5 lat więzienia, a synowi 
lata. (stj

KP
Północ (K ozie tu lsk iego 39) odbędzie się 
b ran ie  K .D . pó łnoc.
Zebrania kół partyjnych PPR i P*S)
Dziś 18 stycznia odbędą się zebrania *  

PPR i  PPS p rzy  ośrodkach p ro d u k c ji 
nych :

o godz. 15.15 „G U S " (N arbu tta  33)
„  15.30 „P Z iW S " ,
„  16 „M o to r“  (M arsza łków **“ '
,, 16.15 „M Z K  M o ko tów "
„  18 „F o r t  M o ko tów "

Zebranie sekretarzy kół MZK
W ydz. O rgan izacy jny  KW PPR  zawiaó“ '  

m ia, że w  sobotę dn. 17.1. o godz. 16 W 
ka łu  K W , A l. Jerozo lim skie  57 — odbęó*1 
się zebranie sekretarzy k ó ł p a r ty jn y '1 
M Z K .

Uwaga Fryzjerzy PPR
KW PPR  w zyw a w szystk ich  f ry z je r " (e 

PPR-owców na zebranie, k tó re  odąć0'  
się dn ia  16.1. o godz. 16 w  W ydz. Za • 
Sprawa b. ważna. Obecność obow iązków

ZE B R A N IE  IN FO RM AC YJN E W B A N ^
GOSPODARSTW A SPÓŁDZIELCZEGO

B ank Gospodarstwa Spółdzielczego or» 
n izu je  w  środę dn ia  14 bm . punktua ln ie  
godz. 10 w  sali kon fe re ncy jne j Z w ia2.” « 
R ew izyjnego Spółdz. R. P. ul. K opern __ 
30, I  p ię tro , zebranie in fo rm acy jne , zW'“  
zane z rea lizac ją  program u Rządu. s: *ra 
m ułowanego w  3 i  7 tezie expose min*s 
skarou, wygłoszonego na osta tn ie j se“ a 
hbudżetow ej Sejm u, w zebran iu  we2?}, 
udz ia ł zaproszeni przedstaw icie le PaIt}J  
cen tra l spółdzielczych, zw iązków  zaWOO“ , 
w ych, o rgan izacji społecznych i prasy P"

ZE B R A N IE  TO W AR ZYSTW A M ILOS**1' 
KOW  H IS T O R II „ „ „

We w to re k  27 stycznia o godz. 17 od"}' 
dzie się w  sali ko lum now e j U n iw ersy ł * „0 
(K rak.-Frzedm leście  26,28) zebranie na" 
w e T .M .H . z odczytem  p ro f. Stefana 
n iew icza p t. „S praw a w łościańska w  e  
u c jl w  ro ku  1848“ . Wstęp w o lny .

P O D ZIĘKO W N IE
K o ło  działaczek społecznych Zarżą" 

Głównego PC K  na okręg w arszaw ski 5* ; e 
da serdeczne podziękow anie A k a d e m ie * , 
rou Zespołow i Reweiersów „S zacha" zą r®r 
interesowne wzięcie udz ia łu  w  podwiew*" 
ku  na rzecz „G w ia z d k i"  dla dzieci 
s tfa lii,  k tó ry  o d by ł się w  
Europejskiego.
POW SZECHNE W Y K Ł A D Y

TE C K IE  ,
W  ram ach Powszechnych W yk ładów  Dy, 

w ersy teck ich  odbędzie się dn ia 17 styczn 
odczyt p ro f. T . B u tk iew icza  p .t. „'W ł,rI ,  
stek robaczkow y ślepej k is z k i"  zam iast * 
powiedzianego w yk ła d u  p ro f. D obrzańs*’, 
po. D nia  24 stycznia będzie m ów ić  Pr%  
Zaw adow ski o „R ad io logu  na uslug*e. 
chorego cz łow ieka ", a dn ia  31 styczni» ” ,  
M arla  G rzyw o-D ąbrow ska o „Psych“ ,  
m łodzieży w  okresie do jrzew an ia “ . W y**" 
d y  odbyw ają  się o godz. 17 w  sa li MU*e 
um  Narodowego.

D A R Y  S LĄ S K A
Na uroczystym  posiedzeniu W oj. R »*. 

N arodow e j, poświęconej om ów ien iu  roe* 
ne j p racy  ś ląsko-dąbrowskiego Fundus*, 
O dbudow y Szkół w ojew oda gen. Zawadź* 
w ręczy ł p rezyden tow i m iasta Warsza«“  
ob. S. To łw iń sk iem u  czek na 10 m ilio n 0” , 
z ło tych  na cele w ybudow an ia  w  Warsz» 
w ie  szkoły, k tó ra  będzie nosiła im ię  rP‘ . 
nego działacza rew o lucy jnego  M arian,

salach Hbt**11 

U N IW E R S *'

Buczka, poległego 
ro ku  1939.

ob ron ie  W arszawy

PROGNOZA POGODY.
Zachm unm nie zm ienne, z gp iyp Io tn yy \

opadami, w  postaci śniegu W «>*alny*n 
w iększym i rozpogodzeniam i. Nocą 
stopniow e p rzym rozk i, dniem  te m p e ra tn j 
od m inus 3 do zerą s topn i Celsjusza. 

i be, m ie jscam i um ia rkow ane w ia try , z ***
I ra n kó w  pó łnocno -  zachodnich,
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Polskie dzieci z Westfalii o sobie
Św. M i k o ł a j  w  B e r l i n i e

„Święty M ikołaj“ , urządzony przez 
Komitet Opieki nad Dzieckiem Pol­
skim w Berlinie po raz pierwszy 
ubiegłego roku, przetrwał żywo w 
Pamięci dzieci przez cały długi rok. 
Tajemnicze przygotowania tegorocz­
na wywołały wiele wspomnień i bu­
dziły zainteresowanie wśród dzieci, 
wśród rodziców, wśród krewnych, a 
nawet wśród najdalszych znajomych. 
Dzieci pamiętały przecież, jak to 
rok temu anioł chodził po scenie, 
diabły tańczyły, grożąc rózgami i 
wywijając ogonami, aż wreszcie przy 
szedł oczekiwany św. Mikołaj z si­
wą brodą i  rozdał dzieciom łakocie 
i Polskie książeczki. A co będzie w 
tym roku?

SZÓSTKA DELEGATÓW
Na tegorocznego św. Mikołaja ma 

także przyjechać delegacja dzieci z 
Westfalii. I  przyjechało ich sześcio­
ro na dwa dni przed Świętym M i­
kołajem: dwóch Zygmuntów, Leon, 
Marianna, Marysia i Madzia, wszy- 
Scy pod opieką młodej nauczycielki. 
Choć z różnych miast westfalskich— 
karna z nich drużyna. Najstarszy 
Zygmunt ma lat czternaście, najmłod- 
s*a Madzia — 10. Schludność aż od 
nich bije. Zmęczone całonocną po- 
'hńżą, przyprowadzone na miejsce 
'Wypoczynku, każde z nich odrucho­
wo wyjmuje ręcznik i  biedne, pia­
skowe mydełko, starannie ułożone 
W specjalnym pudełku i  idzie się 
myć. Wszystkie dziewczynki mają 
ukręcone „role“  na czubku głowy 
vPo naszemu loczki) i bardzo o nie 
®>ają. „Coś m i się moja rola dziś 
1116 trzyma“  skarży się szeptem Ma­
rianna Marysi. Wszyscy przywieźli 
na uroczystość w  swych tobołkach 
lub walizkach wspaniałe polskie stro 
J® ludowe, które są ich dumą i w 
których wystąpić mają na św. M i­
g a ją .  Stroje te otrzymały teraz 
w kraju, gdzie cała szóstka była na 
koloniach letnich. Bo polsku mówią 
dobrze; ciekawe są wszystkiego, naj-'

bardziej jednak pragną zobaczyć 
Polską Misję Wojskową 1 Polski Kon 
sulat no i czekąją na Świętego M i­
kołaja.

CHCIAŁBYM DO POLSKI
Najstarsi są dwaj Zygmunci, jeden 

pochodzi z Hambom - Marxloh, dru 
gi przyjechał z Hanoveru. Ojciec 
pierwszego jest monterem, drugiego 
— „¡pracuje u Anglika, jest kontro­
lerem przy samochodach“ .

Wszystkie dzieci chcą jechać do 
Polski. Mały Leon nawet wierzył, 
że uda się to odrazu po św. Miko­
ła ju  i  nie wróci już więcej do We­
stfalii.

— Ale jakoś mi się nie udało — 
mówi ze smutkiem.

— No a mamusia?
— Mamusia przyjechałaby za mną.
— A dokąd chciałbyś tam poje­

chać?
— Nie wiem. Do Polski.
Tatuś Leona jest górnikiem, miesz 

kają w  Wannę - Eickel.
Również z Wannę - Eickel jest 

mocna Marianna o zadartym nosku 
i  zdrowym apetycie. Razem z Leo­
nem śpiewają głośno piosenkę o 
kraju.

Dwunastoletnia jasna Marysia jest 
spośród dzieci najbardziej prakycz- 
na i dbająca o swój wygląd. Miesz­
ka w Oberhausen z rodzicami i  
młodszą siostrzyczką. Ojciec pracu­
je w  fabryce, matka jest nauczyciel­
ką języka polskiego, ponadto jest 
czynna w Związku Polaków i tak 
bardzo zajęta, jak opowiada Mary­
sia, że jest tylko rzadkim gościem 
w domu. Wobec tego Marysia na 
zmianę z ojcem, gdy nie idzie do 
szkoły, gotuje na obiad zupę lub 
brukiew czy kaszę. Śniadanie i ko­
lacja, podobne do siebie — chleb su­
chy, czasem z marmoladą i  kawa — 
nie sprawiają zbytniego kłopotu. Ma 
rysia wie dobrze, co wydawali u 
nich w  tym miesiącu na kartki, że 
dostali nawet ostatnio 100 gram mię

(Korespondencja własna)
sa, a że marmolady, która jest do 
nabycia bez kart, nie warto kupo­
wać, bo „smaku nie ma, same zgni­
łe jabłka i  robaki“ .

Najmniejsza Madzia przyjechała z 
Hamburga.

— Gdzie pracuje twój taituś?
— W Polskiej M isji Repatriacyj­

nej.
— A co tam robi?
— Pisze.
— A jak ty dobrze mówisz po pol­

sku.
— Bo mama daje m i wały, jak 

mówię po niemiecku — przyznaje
i wstydliwie.

— Mnie też — woła Marianna.
Mieszkają wszyscy żle, bo miesz­

kania poniszczone są przez wojnę; 
jednak rodzice nie chcą odnawiać 
ani reperować, bo czekają na wy­
jazd do Polski.

— Co wam się najbardziej podo­
bało w  Polsce na koloniach?

— Jedzenie.
ALE NAJGORSZE SĄ SZYKANY

Jednak dzieci, zapytane o wyjazd 
do Polski, dlaczego chcą tam jechać 
na zawsze, nie mówią o białych buł­
kach z masłem i  cukierkach, lecz o 
tym, że dość mają jako Polacy szy­
kan na każdym kroku od Niemców; 
klasy w szkołach niemieckich, gdzie 
mogły odbywać się kursy polskie, 
zostały im  przeważnie odebrane, 
trzeba szukać dla lekcji polskiego 
przygodnego schronienia; dość mają 
obrzucania ich kamieniami przez nie 
mieckich chłopaków, dość niemiec­
kich kazań i  niemieckich nabo­
żeństw, gdy na polskie nie można 
dostać pozwolenia. „Wszyscy tylko 
czekamy, żeby nam Anglik pozwo­
l i ł  jechać do Polski“  opowiadają 
dzieci. „Anglikow i nie można wy­
tłumaczyć — dodaje nauczycielka — 
że, choć mamy obywatelstwo nie­
mieckie, jesteśmy Polakami. Jest 
nas około 100.000 Polaków — Westfa 
laków, wszyscy chcemy wracać, a

zarejestrowanych już 
czeka 30.000“ .

do powrotu

Nauczycielka, która z dziećmi przy 
jechała, Wiktoria Każmlerczakówna, 
iest rodowitą Westfalanką. W Polsce 
była teraz na koloniach letnich i kie 
dyś jeszcze w czasie wakacji, mimo 
to mówi doskonale po poisku, pra­
cuje w Związku Polaków i uczy 
dzieci polskiego. W czasie wojny 
rok był« w  obozie w  Ravensbrueck.

WSZYSCY MARZĄ O POWROCIE
Ostatnio podtrzymaniem dla Pola­

ków westfalskich jest Komitet Opie 
k i nad Dziedkiem Polskim, którego 
pomoc zaczyna docierać do wszyst­
kich skupisk Polaków. Dzieci do­
brze pamiętają wakacje, na które 
je Komitet wysiał do kraju, a teraz 
wszystkie, choć są z różnych miej­
scowości, opowadają o podwieczor­
kach. urządzanych przez Komitet. 
Wybiera się zawsze niedzielę na tc 
uroczystość; panie z Komitetu przy­
jeżdżają wcześniej i  przy pomocy 
miejscowych Polaków szykują cia­
sto. Przemawia najpierw ktoś ze 
starszych, po tym nauczycielka, a 
wreszcie dzieci popisują się dekla­
macjami, tańcami polskimi i  insce­
nizacjami. Na podwieczorkach są 
dzieci i  ich rodzice, nastrój jest 
podniosły, niektórzy nawet płaczą 
ze wzruszenia.

Tak wśród opowiadań, zwiedzania 
i  spacerów czas szybko mija; dzieci 
są dzielne, spokojne, nie sprawiają 
sobą pod żadnym względem kłopotu

NARESZCIE SW. MIKOŁAJ
Nadszedł wreszcie oczekiwany 

dzień Świętego Mikołaja. W w iel­
kiej, udekorowanej sali z piękną, 
lśniącą choinką, znalazła się mała 
grupka dzieci westfalskich, ubranych 
w  pyszne krakowskie stroje. Powi­
tały je ciepłe słowa przewodniczącej 
ob. Prawinowej. Marysia i  Madzia 
deklamowały wierszyki. Wreszcie, 
gdy rozsunęła się gwiaździsta kurty-

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Urząd Wojewódzki Łódzki —  Wydział Ko­

munikacyjny ogłasza następujące przetargi 
ofertowe nieograniczone;

1. przetarg na odnowę drogi państwowej 
N r 14 Warszawa —  Częstochowa na od­
cinku Tomaszów —  Piotrków od km: 
97 +  500 do km 108 +  600 oraz od km 
110 +  086 do km 113 +  582; 
przetarg na odnowę drogi wojewódzkiej 
Łódź —  Tomaszów na 3 odcinkach: od 
km 14 +  200 do km 20 +  600, od km 
41 +  100 do km 44 +  800 oraz od kra 
46 +  220 do km 49 +  800.

Odnowa obejmuje ułożenie na gorąco dy­
wanika szerokości ok. 5,5 m i grubości 3 cm 

| *  grysów smołowanych szlakowych na starej 
jezdni podobnego typu, po uprzednim wyla­
taniu je j, wyrównaniu i poszerzeniu grysami 
smołowanymi.

Termin ukończenia robót wchodzących w 
zakres obydwu przetargów dn. 31 sierpnia 
1948 roku.

Oferty na przetarg oznaczony N r 1 nale­
ży składać w Urzędzie Wojewódzkim, W y­
dziale Komunikacyjnym w Łodzi ul. Ogrodc 
wa 15, pokój N r 140 do godz. 12 dnia 27 sty­
cznia 1948 r.

Otwarcie ofert odbędzie się dnia 27 styra 
nia 1948 r. w Urzędzie Wojewódzkim, po oj 
N r 143 o godz. 12.

Analogicznie oferty na przetarg oznaczony 
N r 2 należy składać do godz. 12 dnia 30 s y 
cznia 1948 r.

Otwarcie ofert odbędzie się dnia 30 stycz­
nia 1948 r. o godz. 12.

Do ofert dołączyć należy kw it Kasy Skar­
bowej w Łodzi na wpłacone wadium w go­
tówce lub w obligacjach P.P.O.K., albo list 
gwarancyjny upoważnionego Banku. Wyso­
kość wadium winna wynosić 1 proc. sumy o- 
ferowanej.

Ślepe kosztorysy i inne podkładki oferto­
we można otrzymać w godzinach przyjęć w 
Urzędzie Wojewódzkim, pokój N r 143.

Urząd Wojewódzki zastrzega sobie prawe 
wyboru oferenta, jak również prawo unie­
ważnienia przetargów bez podania powodów 
i ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań.

169 - K.

Pasze treściwe, słonia, siano, narzędzia rolni- 
°*e, drzewo opałowe, w partiach wagonowych 

i detalicznie poleca 
POW IATOW A SPÓ ŁDZIELNIA  

SAMOPOMOC CHŁOPSKA  
w Warszawie, ul. Hoża 27 

Magazyny, ul. Grzybowska nr 40
140 - K,

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spiry­

tusowego ogłasza przetarg nieograniczony
na dostawę: .

350 gaśnic samochodowych, wyposażonych
w 350 naboi letnich i  350 naboi zimowych.
Cena obowiązuje locco garaże DPMS.
Termin dostawy możliwie najkrótszy.
Oferty z podaniem ceny, terminu dostawy 

oraz typu gaśnicy w zalakowanych koper­
tach, zaopatrzonych w napis: „Oferta na do 
stawę gaśnic samochodowych“ należy skła­
dać w Kancelarii Głównej PMS w Warszawie, 
ul. Leszno N r 1 do godz 13, dnia 5 lutego 
1948 r., po czym nastąpi otwarcie ofert.

Oferta obowiązuje w ciągu 30 dni od dnia 
otwarcia..

Do oferty należy dołączyć kw it wadialny 
na sumę zł 20.000.—  (złotych dwadzieścia ty 
sięcy).

Bliższe informacje otrzymać można w Dy­
rekcji PMS, Warszawa, ul. Leszno N r 1, po­
kój N r 213 w godz. 10 —  12.

Dyrekcja PMS zastrzega sobie prawo 
zmniejszenia lub zwiększenia ilości dostawy, 
podziału zamówienia między kilku oferentów 
a także unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn i “ponoszenia z tego tytułu odszko­
dowania.

Wadia dotyczące nieprzyjętych ofert będą 
zwrócone najpóźniej w  ciągu 10 dni po otwar 
ciu ofert. 168-K .

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Państwowe Nieruchomości zięmniHn, Za­

rząd Okręgowy w Warszawie, ul. Nowogrodz 
ka 4, m. 10 ogłasza przetarg nieograniczony 
na wykonanie robót remontowo - budowla­
nych przy budynkach mieszkalnych i gospo­
darczych, w majątkach: Wieliszewo, pow. 
warszawski, Grudusk, pow. ciechanowski, 
Stara Wieś, pow. węgrowski.

Informacje, podkładki ofertowe można o- 
trzymać w Wydziale Bolnym u woźnego 
6 piętro od godz. 10 *— 14.

Oferty w zalakowanych kopertach, bez zna 
ków firmowych, z odpowiednim napisem, o- 
sobno na każdy budynek, należy składać do 
skrzynki przetargowej w holu V  piętra do 
dn. 26.1.1948 r. do godz. 11.

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 
11.30.

Do oferty należy dołączyć kw it na opłaco­
ne wadium w wysokości 2 proc. od ogólnej 
sumy w Kasie Zarządu Okręgowego.

Zarząd Okręgowy zastrzega sobie prawo 
wyboru oferenta, bez względu na wynik prze 
targu, ortu; prawo unieważnienia przetargu 
bez podania powodu. 174 - K.

»SPÓLH0 TA«
SPÓŁDZIELNIA PRACY I  UŻYTKOWNIKÓW  

% odp. udziałami w Warszawie
CENTRALA, ul. BRACKA N r 1», tel. 8TS-U 

ODDZIAŁY:
Biała — Bielsko, Białystok, Bydgoszcz, Bytom, 
Gdańsk — Wrzeszcz, Gdynia, GUwlce, Jelenia G ira, 
Katowice, Kraków, Łódź, Poznań, Radom, Szczecin, 

Warszawa, Wrocław.
Oddziały prowadzą następujące placówki pracy: 

DOMY TOWAROWE WIELOBRANŻOWE 
SKLEPY BRAN20WE:

włókiennicze, papiernicze, chemiczne, meblowe ze 
szkłem 1 porcelaną.

DZIAŁY PRODUKCJI WŁASNEJ:
Materiały tkackie: samodziały ubraniowe, kilimy, 
narzuty, materiały na obiela mebli z wełny, lnu 

1 konopi.
TANIE ZRODŁO ZAKUPU DLA ŚWIATA PRACY.

ln-K

PRZETARG
Państwowe Zakłady Samochodowe N r 2, 

Warszawa, ul. Mińska 25 ogłaszają przetarg 
nieograniczony na następujące roboty:

1. urządzenie Magazynu w bud. N r 12
PZS -  2,
Wadium —  10.000 zł,

2. wykonanie- i złożenie krat okiennych w 
Magazynie,
wadium —  1.500 zł,

3. wykonanie instalacji wod. i kanał., pa­
rowej, sprężonego powietrza dla Silni­
ków w bud. 16, 17 PZS-2,
wadium —  15.000 zł.

Podkładki przetargowe otrzymać można w 
Wydz. Inwestycji PZS - 2, Mińska 25.

Oferty w zalakowanych kopertach s napi­
sem jak w punkcie 1, 2, 3, pokwitowaniem 
stwierdzającym złożenie wadium w kasie 
PZS-2, należy złożyć do dnia 26.1.1948 r., kie­
dy to nastąpi otwarcie ofert. Termin osta­
tecznego ukończenia robót 1.111. 1948 r.

F.Z.S. - 2 zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta bez względu na wynik przetargu, 
podzielenia ofert między kilku oferentów o- 
raz unieważnienia przetargu bez podania po­
wodów. 166 -  K .

S E G R E G A T O R Y

Amerykanki wielo -  kontowe 
Księgi buchalteryjue 
Asygnaty kasowo - magazynowe 
Raporty kasowe oraz 
Kał radarze biurowe

po cenach hurtowych
Poleca:

„BIUROZBYT“
Marszałkowska 112, obok kina Stylowy.

116-K

na, dzieci ujrzały na scenie zniszczo 
ną ulicę Warszawy, lecz na je j tle 
ruch i  życie. Wszyscy budują: mu­
rarze, rzemieślnicy, żołnierze, pro­
fesorowie, nawet przekupka i  gaze­
ciarz, nie mówiąc już o małych kras 
noludkach. Gdy wreszcie po diable 
i  aniele przyszedł św. M ikołaj z 
wielkim workiem na plecach, a ma­
lutkie śnieżki rozsypywały wśród 
tańca śnieg, żeby sanie mogły go 
zawieźć do polskich dzieci zagrani­
cą, zachwytom nie było już końca. 
„Jak będziemy babciami i dziadka­
mi, jeszcze będziemy pamiętać, jak 
nas goszczono w Berlinie" — tw ier­
dziły dzieci z ożywieniem.

NIE ZAPOMNĄ
Nazajutrz wieczorem nastąpił wy­

jazd. Dzieci niosły swe totoołeczki 
dużo większe i cięższe, bo dobrze 
wypchane nowymi ubraniami i  łako­
ciami, które dostały od polskiego 
św. Mikołaja; były podniecone, z 
wypiekami na twarzach, rzuciły się 
serdecznie na pożegnanie, obiecywać 
ły  pisać, mocna Marianna zaczęła 
płakać, a zapobiegliwa Marysia krzy 
knęła: „Pani, będzie Was brak!“

Do widzenia krzepkie westfalskie 
Marysie, Zygmunty i  Leony, do w i­
dzenia w  wolnej polskiej szkole.

Irena iłzenicowa

Z  « r t t
HISTORIA, W KTÓREJ WSZYSTKO 

JEST FAŁSZYWE PRÓCZ 
PIENIĘDZY

Ciekawy proceder wymyślił sobie 
R. Wiśniewski z Torunia. W dzień 
Nowego Roku w przebraniu komi­
niarza odwiedzał on mieszkania i 
wszystkim składał serdeczne życze­
nia. Oczywiście, jak każe stary o- 
byczaj, nie uchylał się od przyjęcia 
napiwków. Sprawa wyszła na jaw  
dopiero wtedy, gdy w tym samym 
celu wyruszył na miasto autentycz­
ny kominiarz.

MAKABRYCZNY OSZUST 
W Jeleniej Górze został aresztowa­

ny naczelnik Wydziału Ogólno - Ad­
ministracyjnego Zarządu Miejskiego, 
Wiktor Mrozek, który jednocześnie 
był właścicielem zakładu pogrzebo­
wego Concordia. Concordia miała 
za obowiązek chować na koszt miasta 
zmarłyoh, którzy nie posiadali ro­
dzin. Jak się okazało Mrozek cho­
wał ich istotnie, ale posiadał spe­
cjalnie na ten cel przygotowaną 
trumnę z ruchomym dnem, którą po 
spuszczeniu oiała do dołu wycofywał 
natychmiast.
ZA TURYSTYCZNE ZAMIŁOWANIA 

Na 5 miesięcy obozu pracy skaza­
ny został w Kamiennej Górze (D. 
Śląsk) kierownik miejskich zakła­
dów wodociągowych, który w pry­
watnych sprawach rozjeżdżał służbo­
wymi samochodami i  samowolnie dy 
sponował benzyną.

Sic. Mikołaj w Berlinie urządzony staraniem Komitetu Opieki nad Dzieckiem 
Polskim u) Kiernoz ech.

» T R Y B U N A  W O L N O Ś C I «

T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N O - S P O Ł E C Z N Y

przynosi w numerze 2 (158):

Jadwiga Siekierska —  Lenin wielki przyjaciel Polski.
Roman W erfel —  Stulecie Wiosny Ludów.
L. Rzędowski — Spieszymy z pomocą rolnictwu.
Bronisław W iernik —  Amerykańska spółka.
Ilja  Erenburg — Lew na placu.

J. Kowalewski -  Amerykańskie państwo w Europie zachod­
niej,

O. P. Veraant —  Partia Amerykańska nie rozbija jedności 
francuskich robotników (Korespondencja z Paryża).

Andre Simone —  Plan Marshalla koniem trojańskim.

Z tygodiiia na tydzień. —  Z całego kraju. —  Na widowni między­
narodowej. —  Przegląd tygodnia. —  Kolumna kulturalno - literac­

ka. —  Szkolimy kadry. —  Kolumna humoru. 153-B

Zatrudnimy pracownicę blarowq z umiejętnością 
pisania na maszynie

Zgłoszenia: Centralne Biuro Reklam i Ogłoszeń RSW „Prasa“ 

Warszawa, ul. Bagatela 14, V I piętro, w godz. 8—10 rano. 115-B.

FACHOWA NAPRAWA 
MASZYN BIUROWYCH 

mechanik
G B Z E C H O C I N S K I

Z Ł O T A  46.

PULPĘ JABŁECZNĄ 
tegoroczną poleca:

Spółdzielnia Owocarsko 
Warzywnicza, Samopo­
moc Chłopska, Warsza­
wa, ul. Emilii Plater 25 

tel. 878-69.
148-K

„WARSZAWSKA FABRYKA ¿ARÓWEK L. 1« |
zatrudni od zaraz technika ze znajomożelą 
planowania na stanowisko kierownika plano­

wania 1 statystyki oraz księgowego.

Zgłoszenia osobiste lub podania z dwoma życiorysa­
mi należy składać w Wydziale Personalnym War­
szawskiej Fabryki Żarówek L, 1, ul. 6-go Sierpnia 
Nr 7 w godz. 9 — 15. 187-K

BIURO TECHNICZNO -  HANDLOWE 
ln*. B. WALENTYNOWICZ, T. SZWEYCRR I  B-ka 

ul. Marszałkowska 150

Silniki elektryczne, obrabiarki do drzewa 1 metalu, 
narzędzia, łożyaka kulkowe.

KUPNO — SPRZEDAŻ UT-K

Ogłoszenia
drobne

RÓŻNE
„URAN“ Urządzenia Labo - 
ratoryjne 1 Szkolne. War­
szawa, Hoża 43. 44

MEBLE używane, komple­
ty 1 sztuki pojedyńcze, an­
tyki, zakupuje Spółdzielnia 
„Drewno" Al. Gen. Sikor - 
sklego 56 (d. Al. Jerozoltm- 
akle 38). 48

POTRZEBNI odsprzedawcy 
— na remonty. Wiadomość; 
Składnica Fabryczna nt. Ta 
ezalskl, Zielna 3, . 52

UNIEW AŻNIAM dowód oso
blsty (kennkartę) 1 legity­
mację PPR na nazwisko 
Henryk Grzybowski. 53

Kolektura Nr. 88 
„KW IAT PAPROCI“ 
SZCZĘŚCIE Przynosi

W-wz Poznańska 12
Jut U  stycznia ciąg 
nienie I  klasy 171-K
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ADMINISTRACJA, Smolną IR  tek 8-20-84. KOLPORTAŻ WARSZAWSKI, Smolna 18, tol. 87-180. BIURO OGŁOSZEŃ, Smolną 18, tok 8-50-88.
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Zwierzęce „silniki rakietowe”
Wszyscy słyszeliśmy o szybkich 

samolotach z silnikiem odrzutowym i 
o pociskach rakietowych. N ie wiele 
jednak ludzi wie, że odrzutowy spo­
sób poruszania się spotyka się nie ty l­
ko w  technice, ale również i w  przy­
rodzie, a niektóre zwierzęta posiada­
ją nawet rzeczywisty , .silnik rakieto­
w y“.

Zasada ruchu odrzutowego opiera 
sŁę na trzecim prawie Newtona, we­
dle którego wszelkie działanie wywo­
łuje równe i skierowane w  odwrot­
nym kierunku przeciwdziałanie. N a j­
prostszy silnik odrzutowy — to cy­
linder otwarty z jednego końca i w y­
pełniony jakimś paliwem. Tworzące 
się przy spalaniu paliwa gazy zostają 
wyrzucone z wielką szybkością przez 
otwarty koniec cylindra. Przy tym wy­
nika siła, skierowana w stronę ruchu 
gazów. Zgodnie z prawem Newtona 
powstaje równocześnie także i inna 
sSa — „siła odrzutu“ równa co do 
wielkości, ale przeciwna co do kie­
runku.

C z y ta jc ie
„Chłopską Drogą” 

i „Trybuną Wolności“

Pod działaniem tej siły cylinder po­
czyna poruszać się w  kierunku prze­
ciwnym kierunkowi strumienia gazu,

Ruch odrzutowy może również po­
wstać przy szybkim wyciekaniu wody 
z naczynia przez wąski kanał. Z a  przy 
kład może służyć znane z fizyki koło 
Segnera.

Okazuje się, że cały szereg zwierząt 
morskich — mątw i ośmiornic, nale­
żących do klasy głowonogich mięcza­
ków —- posiada pomiędzy głową a tu­
łowiem, po stronie brzucha, krótką, 
stożkowatą rurkę. Łączy się ona z 
wgłębieniem pomiędzy pokrywą ze­
wnętrzną a samym ciałem mięczaka. 
Przez specjalną szczelinę wgłębienie 
wypełnia się wodą; Następnie szcze­
lina zamyka się przy pomocy mięśni 
pokrywy, a woda wytryskuje z w iel­
ką prędkością przez rurkę. Napełnia­
nie wgłębienia wodą i wyciskanie 
strumienia wody następuje po sobie 
w sposób rytmiczny. Dzięki reaktyw­
nemu działaniu (sile odrzutowej) stru­
mienia wody, zwierzę szybko porusza 
ĵ ię.

Zw ierzę może ustawiać rurkę pod 
różnym kątem i dzięki temu zmienia 
się również kierunek ruchu.

Odrzutowy sposób poruszania sto­
sują głowonogie mięczaki tylko przy 
szybkim pływaniu. Przy powolnym

natomiast pływaniu posługują się po­
ruszaniem ramion. W  tym wypadku 
, .silnik rakietowy" pracuje- mniej e- 
nergicznie i stale podaje wodę do or­
ganów oddechowych.

Odrzutowy sposób poruszania sto­
sują również i meduzy, d a ło  meduzy 
ma kształt dzwona, w  którego środ­
ku znajduje się jama żołądkowa z

mackami i otworem ustnym. Przy 
szybkim ściąganiu ciała meduzy przy 
pomocy mięśni, woda wypływa z 
wnętrza dzwonu, a sama meduza po­
rusza się przy tem , na skutek siły od­
rzutu, w  przeciwną stronę. Ponieważ 
te skurcze następują szybko jeden po 
drugim, powstaje prawie równomier­
ny ruch.

Por ad y  prawne

A  jednak Jasne Lany”
Do redakcji naszej wpłynął 

list, który drukujemy w całości.
Każdy nowo wypuszczony film  ro­

dzimej produkcji wywołuje żywe e- 
cho i  gorącą dyskusję co do jego 
wartości. Śiuiadczy to o tym, że spo­
łeczeństwo . czeka na tę twórczość, że 
ludzie chcą widzieć obrazy odtwarza­
jące ich walkę i  zdobycze w Polsce 
ludowej. Każdy, kto większą lub 
mniejszą cegiełką przyczynił się do 
budowy wolnej i  ludowej Polski, chce 
widzieć swój trud i  osiągnięcia w oprą 
wie artystycznej.
Bezwzględnie nowością co do te­

matyki są wypuszczone ostatnio „Ja­
sne Łany” , jeś li zawodowi krytycy 
„położyli na łopatki“  film,, co autor 
tych linijek, szary widz powie może 
parąJąksainio;t g my ń a jd k i 'uń^hie 
film czekaliśmy........  .

Trudno ąie. widzieę niedociągnięć 
filmu. Jest oh przeładowany proble­
mami i zdaje się, że żadne z zagad­
nień obecnej rzeczywistości nie uszło 
uwagi autora scenariusza, a ponieważ 
znalazł się on na nowo odkrytej wy­
spie, bogatej w skarby, więc wypchał 
sobie nimi formalnie kieszenie. Cze­
góż tylko nie znajdujemy w filmie — 
walkę z podziemiem politycznym, ze 
szkodnictwem gospodarczym i  dywer­
sją, walkę z plagą alkoholizmu, pro­
blem oświaty, problem oświaty 
dla mas, elektryfikacji wsi, za­
gadnienie roli kobiety, dzieci 
opuszczonych, miłości i  inn. Musiało 
się to odibić na konsekwencji i  lin ii 
poszczególnych wątków. Ale „zrozu­
mieć, znaczy wybaczyć“ . Autor, któ­
ry zabrał się do dzieła, miał prawo 
być olśnionym tym bogactwem tema­
tyki, którego właściwie n ikt dotąd nie 
tknął.

Trudno nie spostrzec szeregu innych 
niedociągnięć. Z wyjątkiem grupy po­
staci, reprezentujących podziemie

(wspaniale wypadł ,,aiigancik” , jąka­
ła-, g łup i* 1 Jaś) inne postacie wypadły 
blado i  nie przekonywująco. Wieś jest 
zbyt ciemno malowana, nie przypomi­
na obecnego oblicza wsi — na to 
można jednak odpowiedzieć, że akcja 
rozgrywa się, jak podaje napis, sze- 
szeg miesięcy po wyzwoleniu i  rok 
1948 to nie 1945, kiedy niejedna 
wieś pozostawała pod terrorem i  ideo­
wym wpływem „lasu“ . Zgodzimy się i  
■na wiele innych braków, jakie posia­
da film . Nie zgodzimy się tylko ze 
zdaniem, że - film  jest „pod względem 
gry dobry, tematu — złyT. Posiada on 
bowiem tę. zaletę, że śmiało i  odważ­
nie porusza po raz pierwszy w ogó­
le zagadnienie walki z reakcją. Ja­
sne, że można było napisać lepszy 
scęnĘyypZj, lepię j.., go zręglizowg^, a 
jeżeli tegę nie ma, to nie jest to by­
najmniej winą autora Jasnych Ła- 
nóiii* i  wątpliwe, czy Pilmu Pilskie­
go. i

Czas, by nasi pracownicy sztuki „u- 
jawnili się". Dosyć chowania się za 
LiUę Wenedę, czy Zamkniętymi 
Drzwiami°. Człowiek pracy chce i  
musi poznać skarby swej przeszłej ro 
dzianej i  ogólnopolskiej kultury, ale 
niech pisarze i  reżyserzy pokażą też 
w całej sic ej potędze obrońcę Wester­
platte i  Kutna, zdobywcę Berlina, 
trud i  walkę pracownika TJrzędu Bez­
pieczeństwa z bandami NSZ-tu i 
W IN, ofiarność i  często bohaterstwo 
zwykłego kierownika spółdzielni wiej­
skiej, członka jednej z partii demo­
kratycznych, niech pokażą w całej o- 
hydzie i  napiętnują machinacje i 
zbrodnie reakcji. Naturalnie, że sza­
ta mmi być prawdziwie artystyczna.

Pod takim aspektem patrząc na 
,Jasne Łany“  trudno, pomimo bra­
ków, nie przyznać im wysokiej war­
tości wychowawczej, v

M. DYBCZYŃSKI

Kapelski Leon — Łódź
Skarżycie się, że podejrzewając 

współlokatora swego o kradzież o* 
skarżyliście go do Sądu Grodzkie­
go. TJ podejrzanego w czasie rewi­
zji znaleziono płaszcz wojskowy 
niemiecki, który rozpoznaliście ja­
ko swoją własność. Sąd Grodzki u- 
niewinnił oskarżonego uznając w 
motywach, że należało by pokrzyw­
dzonego oskarżyć o fałszywe donie­
sienie, ale wobec amnestii nie wy­
tacza się skargi.
Od wyroku Sądu pierwszej instancji 

nie odwołaliście się. Zapytujecie, co 
robić skoro Waszym zdaniem oskarżo­
ny był sprawcą kradzieży. Wobec nie- 
zaskarżenia wyroku pierwszej instan­
cji wyrok ten uprawomocnił się. Jako 
pokrzywdzony w sprawie Waszej w 
Sądzie Grodzkim mieliście prawo stro­
ny i  mogliście zapowiedzieć apelację. 
W chwili obecnej wobec uprawomoc­
nienia się wyroku macie dalszą drogę 
zamkniętą. Ó ten sam czyn możecie 
ponownie oskarżyć tylko w wypadku 
wznowienia postępowania, to jest po 
wskazaniu nowych dowodów, które me 
znane były w toku postępowania w 
Sądzie iub były przeszkody w ich u- 
jawnieniu.
Ob. Franciszka K.

Wraz z mężem miałyście domek, 
który w czasie okupacji pod wpły­
wem gróźb yolksdeutschów chcą 
cych go nabyć, musieliście sprze­
dać. Po wyzwoleniu odzyskałyście 
jedną izbę, co do własności całej 
nieruchomości, wystąpiłyście do Są 
du Okręgowego przeciwko Skarbo­
wi Państwa o uznanie sprzedaży 
okupacyjnej za nieważną i wyda­
nie Wam nieruchomości. W pierw­
szej instancji sprawę wygrałyście, 
jednakże na skntek apelacji Proku­
ratorii Generalnej sprawa znalazła 
się w Sądzie Apelacyjnym, który 
wyrok I  instancji oddalił. Od tego 

wyroku Wasz pełnomocnik wniósł 
kasację. Rozprawy w Sądzie Ka­
sacyjnym dotyebezas nie ma. Za 
pytujecie więc co macie zrobić ni 
wypadek nieuwzględnienia. Waszej 
kasacji.
Sąd Kasacyjny ■— Najwyższy jest 

ostatnią instancją do rozstrzygania 
spraw, o ile orzeczenie uchyli wyrok 
Sądu Apelacyjnego, sprawa będzie po 
nownie rozpatrzona. W razie jednak­
że uchylenia skargi kasacyjnej sprawa 
zostaje definitywnie przesądzona na 
Waszą niekorzyść. Wznowienie tak 
prawomocnie zakończonego postępowa 
nia sądowego może nastąpić tylko w 
wypadkach, 1) o ile wyrok został opar 
ty na dokumencie sfałszowanym-, 2) o 
ile wyrok został uzyskany przez czyn 
karalny, 3) w razie późniejszego wy­
krycia prawomocnego orzeczenia doty­
czącego stosunku prawnego, 4) w ra­
zie ujawnienia nowych okoliczności fak 
tycznych .4 środków dowodowych, któ­
re mogłyby mieć wpływ istotny na uyf 
nik sprawy a z których strona nie mo 
gla korzystać w poprzednim postępo­
waniu, ponadto jeszcze w wypadkach, 
jeżeli orzekał sędzia wyłączony z mo-

-

cy ustawy oraz, jeżeli strona na sku­
tek naruszenia przepisów ■prawa po­
zbawiona była możności działania.

Pracownik PKP w Szczecinka 
Macie żonę, z którą nie żyjecie 

od lat 13, gdyż żona opuściła Was, 
zamieszkując z innym. Sami zaś w 
międzyczasie związaliście się z in­
ną kobietą, z którą macie córkę. 
Chcielibyście usankcjonować swój 
związek, ale żona odmawia dania 
rozwodu. Zapytujecie, czy możecie 
wziąć ślub cywilny oraz jak zabez­
pieczyć dziecko, by móc mu dać 
swoje nazwisko.
Skoro nie żyjecie z żoną już od lat 

13 i każde z was uregulowało swoje 
życie inaczej, daje to powód do uzna­
nia, że w waszym związku jest STA­
Ł Y  ROZKŁAD POŻYCIA MAŁŻEM  
SKIEGO, dający podstawę do orze­
czenia przez Sąd rozwodu na wniosek 
jednego z małżonków, na zasadzie art. 
24 Dekretu z 25. IX -  1945 r. o prawie 
małżeńskim (Dz. U. R. P. N r 48 poz. 
270). Możecie więc wystąpić do Sądu 
Okręgowego z pozwem o orzeczenie 
rozwodu z winy żony opierając się na 
tym, że żona pierwsza Was opuściła i  
zamieszkała z kimś innym. Na popar­
cie swoich twierdzeń musicie powołać 
świadków, a w wypadku gdybyście 
świadka nie mieli, należy jako dowód 
zaofiarować Sądowi przesłuchanie 
stron. O ile rozwód zostanie orzeczo­
ny z winy żony utraci ona prawo do 
jakichkolwiek świadczeń z Waszej 
strony, w szczególności do alimentów i 
spadku po Was. Odnośnie córki, to o 
ile po uzyskaniu rozwodu, zawrzecie 
ślub ze swoją obecną towarzyszką ży­
da, a matką ¿kiecka, dziecko zrodzo­
ne przed zawarciem związku uznane 
będzie za pochodzące z małżeństwa. O 
ile zaś chcielibyście sprawę załatwić 
szybciej — gdyż sprawa rozwodowa 
trwa Mika miesięcy — możecie zgod­
nie z przepisami art. 64 Dekretu z 
dnia 22. I.  1946 r. o prawie rodzin- ' 
nym (D. U. R. P. Nr 6 poz. 52) u- 
znać ękifecko za swoje, bądź przed u- 
rzędnikiem etanu cywilnego, bądź 
przed notariuszem. Dziecko to będzie 
traktowane jako dziecko prawe, nosić 
będzie Wasze nazwisko oraz korzystać 
z praw spadkowych na równi z dzieć­
mi pochodzącymi z małżeństwa.

Ob. G. G. w Glosie Wybrzeża 
Na Waszym gruncie córka uzy­

skała zapis, dokonany przez mat­
kę na sumę 1.300 zł z 1936 r. Cór­
ka pełnoletnia dopomina się zapła­
ty. Zapytujecie: 1) ile Jej wypłacić 
obecnie, a następnie również 3) jak  
spłacić dług hipoteczny z 1938 r. na 
300 zł, przy czym wierzyciel nie u- 
pomina się o spłatę.
Ponieważ dotychczas stosunek war­

tości złotego przedwojennego do obec­
nego nie został ustawowo ustalony, 
kwestie te uzależnione są wyłącznie od 
umowy. Ponieważ w danym wypadku 
chodzi o majątek rolny, majcelowiej 
byłoby za podstawę rozrachunków 
przyjąć wartość żyta przedwojenną » 
obecną i odpowiedni mnożnik przera- 
chować na pieniądze.
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Kuittlova — Vosatka ( CSR) mistrzo wska para Europy na rok 1948

Mistrzostwa Europy w łyżwiarstwie
Sukcesy łyżw i ó r e k  C S R

PRAGA, (obsł. wł.).
W dalszym ciągu zawodów łyżwiar 

skich w  jeździe figurowej na lodzie 
o mistrzostwo Europy, rozegrano I-ą 
część zawodów w konkurencji kobie 
cej, a mianowicie jazdę szkolną. Łyż 
w iarki Czechosłowacji odniosły tutaj 
duży sukces, zajmując 2-gie i  3-cie 
miejsca. Tegoroczna mistrzyni CSR 
Vrzanova została pokonana przez swą 
rywalkę Nekolovą. Naturalnie jazda 
dowolna może przynieść jeszcze du­
że zmiany. Zeszłoroczna mistrzyni

świata Kanadyjka Barbara Ann Scott 
prawdopodobnie wygra mistrzostwo, 
niezbyt poważnie zagrożone przez po 
zostałe zawodniczki.

Wyniki zawodów w jeździe szkol­
nej:

1) Barbara Ann Scott (Kanada) —
106,7 p tk„ 2) Nękoloya (CSR) — 102,7 
pkt., 3) Vrzanova (CSR) — 103,1 pkt., 
4) Pavlikova (Austria), 5) Aldwegg 
(Anglia), 6). Adams (Anglia), 7) Lerho 
va (CSR), 8) Ketesy (Węgry), 9) Wyatt 
(Anglia), 10) Appeltauęr, (Austria)-, ,

Saint-Moritz już czeka
31 narodéw uczestniczy w igrzyskach

ST. MORITZ, (obsł. wł.).
Saint-Moritz już jest gotowe na 

przyjęcie wszystkich olimpijczyków. 
Tych ostatnich zjechało się już wpraw 
dzie sporo, ale na razie trenują oni 
w  okolicznych miejscowościach, „szli 
fując“ ostatecznie swą formę przed 
przyszłą batalią.

Ogółem na Olimpiadzie spotkają 
się przedstawiciele 31 narodów, ale je 
dynie USA i  Szwajcaria będą starto­
wały we wszystkich 17-u konkuren­
cjach. . . . ,

. 'Z::.....:..:;..'--.'.--: J;„
Najliczniej „obsadzony" jest bieg 

zjazdowy i  slalom. Walczyć tutaj bę­
dą o mistrzostwo narciarze 28 państw. 
Nie startują w  tej konkurencji Da­
nia, Holandia i  Korea. W biegu na 
18 km  startuje 17 państw, a w  biegu 
na 50 km — 11 państw.

W jeździe szybkiej na lodzie uczest 
niczy 16 państw. W jeździe figurowej 
kobiet — 13 państw, w jeździe figuro­
wej męskiej — 11 państw. Bardzo 
licznie jest również obesłany hokej lo 
dowy i  zawody bobsleighowe.

Nawet Argentyna i  Australia przy­
słała swych reprezentantów. Pierw­
sza startować będzie w  kombinacji al 
pejskiej (zjazd i slalom) oraz w  bob- 
sleighach, druga — tylko w  kombina 
cji alpejskiej, podobnie jak Chile. 
Również w  biegu na 18 km Austriaka 
będzie reprezentowana. Liban, Pale­
styna, Portugalia — startują tylko w 
kombinacji alpejskiej. Holandia weź­
mie udział jęflynie w  konkurencjach 
jazdy szybkiej na lodzie, tak samo 
zresztą jak i  Korea. Dania startuje 
tylko w łyżwiarstwie (jazda szybka

1 figurowa), a Islandią w  kombina 
cji alpejskiej i  w skokach.

Ekipy poszczególnych państw są 
już zestawione. Norwegia w  skokach 
będzie reprezentowana przez Thrane’a, 
Schjelderupa, A. Ruuda i Hugstedta. 
Dwukrotny więc rąistrz olimpijski 
Birger Ruud skakać nie będzie.

Reprezentacja narciarska Szwecji, 
uważana za najlepszy zespół Igrzysk, 
przedstawia się ¡ następująco: 50 km: 
Eriksson G., Eriksson H., Herrdin, 
«ąegloef, N. Karlssito;; G.' Karlssori.' 
TÔèffSkvist, Venneberg: 18 km: G. i H. 
Erikąson, N-- Karlssqn, Jbun^stroenv 
Thor, Taepp, Aastroem, Oesfenson; 
4Xl(j km: N. Itartesolf; LtiridStroerK 
Taepp, Oesteh; • 5-bô|: ©hit, Egnell, 
Lind, Haase; skoki:, Lund, Lindstrôm, 
Karlsson i  Hellman. » .

W zjeździe i w  slalomie oraz w 
kombinacji alpejskiej faworytami są 
Francuzi, którzy wystąpią w  następu 
jącym zestawieniu: kombinacja alpej 
ska: Couttet, Blanc, Oreiller, Pazzi, 
Lacroix, Lednc, Pannisśet, Huertes; 
skoki: Couttet, LucCńimi, Thiolliere, 
Charlet, Monier.

Jugosławia będzie reprezentowana 
w St. Moritz przez 18 narciarzy oraz
2 łyżwiarzy. Poza tym trochę później 
wyjechać mają jeśzćze skoczkowie i 
członkowie patrolu wojskowego.-

Bardzo liczna będzie reprezentacja 
Czechosłowacji, licząca ,59 zawodni­
ków, a mianowicie: hokej — 17, łyż­
wiarze (jazda szybka) — 3 i 5 (jazda 
figurowa), bobsleighe' 4 osoby, nar 
ciarze — 24. Cała ekspedycja liczyć 
będzie 87 osób.
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Zieliński przywitał się z Boczarem. Tow arzyszył mu 
technik. Obchodzili pociąg, składający się z lokomoty­
wy i  pięciu towarowych wagonów. W  czterech jechali 
kolejarze, robotnicy i strażnicy, piąty załadowany był 
,-KW.om Pociąg ruszył dopiero o pół do ósmej. Zieliń­
ski wsiał do wagonu, w  którym jechali Boczar i Kurek, 
Jeden ze strażników wydobył z futerału harmonię
i próbował grać na niej. N ie  szło mu jednak, nie bar­
dzo umiał. Inni zaczęli się śmiać, więc przerwał. I  wte­
dy wystąpił Grześ. Podniósł się i ruszył w  stronę har- 
monisty.

— Gdzie? — spytał Kurek, który nie spuszczał oczu 
z chłopca, już dwa razy próbującego uciekać.

— Kto to? — zainteresował się Zieliński.
Kurek opowiedział historię Grzesia.
— Z  jakiej ulicy jesteś? — spytał Zieliński.
Grześ jednak nie odpowiedział. Grał skocznego 

sztajera zupełnie do rzeczy.
Jeszcze trzy razy próbował uciekać, w tym raz 

z harmonią. Zawsze jednak Kurek chwytał go. W  cza­
sie biegu pociągu chłopak był spokojny: ryzykować 
najwidoczniej nie zamierzał.

Jechali długo, prawie trzy doby. Dojeżdżali do pu­
stych, zaśmieconych i często o zniszczonych budyn­
kach stacyjek. N iekiedy stali na nich przez długie go­
dziny, a następnie... wracali. Poniszczone mosty i to­
ry zatrzym ywały ich. Do cehi podróży, małego, nad­
granicznego miasteczka, w iódł szlak kolejowy, jednak 
niknął on w  pośród uszkodzeń i zniszczeń wojennych. 
Całe połacie ziemi tutaj były ogołocone ze wszystkie­
go: z domostw, z ruin nawet. Nagie, stratowane, opa­
lone pola, zupełnie bezludne, martwe, zaglądały do 
-wagonów. Przy wyboistych, porytych szrapnelami 
drogach, słaniały się połamane słupy telegraficzne. 
Gdzie niegdzie dostrzegali kolumny wędrowców, po­
wracających z Niemiec. Ponury smutek zniszczeń 
szedł zewsząd. Naw et niebo było wyblakłe i biedne.

Zieliński notował trasę, którą należało wracać. N ie -

IERZY PYTLAKOWSKI 1)

CZY GRZEŚ ZREHABILITUJE SIĘ
Jerzy Pytlakowski, jeden z naj zdolniejszych prozaików młode«« pokolenia, zodeblutowal reportaiem „Po- 

wstanie Mokotowskie", a następnie zdobył uznanie k ry ty k  tomem nowel „W ielki den , poświęconych latom  
okupacji. Obecnie Pytlakowski skończył pracę nad powieścią „Fundamenty", która mówi •  Początkach pracy 
nad odbudową w 1945 r. Państwowej Fabryki Wagonów we Wrocławiu. Z powieśd tej, która ukaże się w książ- 
kowym wydaniu nakładem Prasy Wojskowej zamieszczamy fragment, opowiadający o wyprawie robotników PFW  
po maszyny na stację graniczną.

znający' okolmy, niedoświadczeni kolejarze, nie mogli 
im wskazać pewnej drogi. Byty chwile, że wątpili, czy 
uda im się dotrzeć do miejsca przeznaczenia. W tedy  
narzekali, aż Zieliński musiał nakazywać spokój. N ie­
którzy, podczas gdy pociąg drzemał na stacji, szli do 
miasteczka i powracali objuczeni częściami gardero­
by, kilimami, garnkami. Zieliński wymyślał im od zło­
dziei, lecz nie mógł nic zrobić, Ludzie mruczeli: niczy­
je, wypalone domy, i tak ktoś weźmie.

Chociaż Grześ nie brał udziału w  tych w ypraw ach- 
nie pozwalał mu na to Kurek — jednak zyskał szacu­
nek u zbieraczy starzyzny. Przeglądał rzeczy, które 
przynieśli, a każde jego spojrzenie i ruch świadczyły, 
że jest nie byle jakim fachowcem.

—■ N o, no — mówił ostrzegawczo Kurek.
Zieliński w trącił się:
— Chcesz pokazać nową łobuzerkę?
— Nową? T o  pan mnie nie zna: ja tę łobuzerk 

uprawiam już od powstania.
Grześ najwyraźniej obraził się. W ydął wargi i  pel 

nym patosu ruchem ręki potargał i tak zmierzwione 
włosy.

— A  co robiłeś podczas powstania? <— spytał Z ie­
liński.

Starałem się. N a Żelazną ulicę mnie rzucili.
— T o  niedaleko Dworca Pocztowego...
— N iby. Chociaż po prawdzie... Ja latałem na Dwo­

rzec. Z  meldunkami porucznika. Dobrego kumpla tam 
miałem, więc sam też. Kazik nazywał się tera chłopak. 
Dobry był, ale go w  końcu zrobili...

— Aha: mówisz o tym ryżym. Dostał Krzyż W a ­
lecznych pośmiertnie. Byłem przy jego śmierci.

—* Pan? Zaraz... Ja pana widziałem... Jak babcię ko­
cham! Porucznik W rzosek z Dworcal

Grześ stanął wyprostowany na baczność. Zieliński 
kazał mu uciąść — klepnął go lekko po ramieniu. 
Przez chwilę trwało milczenie.

<— Namordowaliśmy się, panie poruczniku — rzekł 
Grześ żałosnym głosem — a ' :raz mordujemy się da­
lej.

—  O , tak. T y  się mordujesz. Słyszałem.
Grześ poczerwieniał.
— 21i ludzie lubią obgadywać — zauważył sucho. 

Pytał jeszcze Zielińskiego o szczegóły śmierci swego 
przyjaciela, których Zieliński mu nie skąpił. W zru ­
szyli się przy tym obydwaj. Siedzieli w  kącie wagonu 
i szeptali dobre pół godziny. Inni drzemali — pociąg 
powoli w lókł się po trzeszczących torach. Później, gdy

mrok już tężał, zjedli chleba, popili czarną kawą z bla- 
szanki i pokładli się do snu.

Nazajutrz przybyli do miasteczka, gdzie mieli ocze­
kiwać transportu. Zieliński mianował Gawlika swoi® 
następcą i udał się do komendantury. Natychmiast mu­
siał jechać dalej.

N a  stacji znajdowała się pompa, która zaraz stała 
się ośrodkiem zainteresowania przybyłych. M yto się 
i  golono. M ały budynek stacyjny zamienił się w garde­
robę: pośpiesznie 1 gromadnie czyszczono buty i ubra­
nia. Przez podwórze sączyła się struga wody, ubarwio­
na na biało gęstymi mydlinami.

Postanowiono najeść się wreszcie. Przyniesiono kar­
to fli i cebuli. Rozpalono ogniska. Zgrupowani koło 
ognia ludzie czynili wrażenie bezdomnych włóczęgów.

N a menu wystawnego śniadania złożyły się odsma- 
żane na cebuli konserwy z kartoflami i kawa ż mle­
kiem oraz samogonka, którą tak samo jak mleko, ber 
większych trudności, kupiono za chleb.

Gaw lik mruczał tylko:
— N ie popijcie się.
Sam pociągnął nieco z kubka, zaraź skrzywił się je­

dnak i splunął:
— Podła trucizna.
Inni byli mniej wymagający. Jedynie Kurek i Boczar 

nie pili. Z a  to Grześ upił się niezgorzej. SpieWał za- 
chrypłym głosem warszawskie piosenki, akompaniując 
sobie na harmonii. Kolejarz, który nie odstępował 
przybyłych, opowiadał o podłej dziurze, gdzie rzucił 
go los i gdzie ludzi prawie się nie spotyka.

Starzy Niemcy, puste domy, kolumny wracają­
cych do domu i wojsko — mówił czkając.

Gdy już większość była porządnie pijana, zdecydo­
wano się obejrzeć miasteczko. Gawlik został. Kurek 
poszedł pilnować Grzesia.

W ieczorem okazało się, że nie wróciła połowa lu­
dzi.

(d. c. n .)
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